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; ġo Kreteńczyków wepiera nieledwie 
,otwśrcia posiłkami w ludziach, broni i amponi- 
y a | Cyi pobretymoza Grecja. 
j Wnet potem tajony i lekceważony ferment 
[w Msocedorii przekształcił się w typowy ruch 
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chowanym był po części tk, aby płatna bi!e- | ni produkcyą dejamy brawo i rozchodzimy się | chwilę wiaściwą. a taraz tylko pracujmy,. pra- 
ty wejścia do paru daly jakąś kwotę na po- | zadowoleni wtady, kiedy raczej szety rozdzie- | cujmy i jeszcze raz praczimy, a zawsze z Bo- 
krycie wydetków, wpołączcaych z urządzeniem ;rać re sokie wypada. giem, z miłością braterską i m pełnem odda- 
zjszdu. I rachunek zdaje się nie omylił, bo; Niepolitpczny znów dlatego, że podobne  niam sę dobrze zrozumianej sprawie 
publiczności zebrało się sporo, % i sami Sokoli | demonet:acyjno patrgotyczne wystąpienia, bez į ojezystej. 


Br. Cklumetzky, jeden z głównych fila- 
rów niemieckiej lewicy podozs pobyia swego 
W Karisbadzie miał rozmowę o sytuacyi po- 
utycznej z redsktorem jsdnego z pism nie- 
mieckich, wych"dzących na Morawie. Prze- 
dewszystkiem zeprzeczył bar. Chluraacky sta- 
Nowoczo, jakoby wisal zamiar utworzyć .tron= 
nietwo pośrednie z umiarkowanych członków 
lewicy, to jest przeweżnie m posłów wielkiej 
posiadłości, który to zamiar miektóra pisma ma 
Przypisywały. Posłowie tego odcienia, jak za- 
ręczał bar. Chlumecky, jak dotąd tek i nadal 
isć będą zgodnie z postępowymi Niemvami, 
nie myślą jednak wcale robić cpozyuyi dla sa- 
mej opozycyi, gdyż to byłoby nonsensiem 

astępnie rzekł bar. Chlumecky, że jeżeli skraj- 
ni posłowie z lewicy zechcą utworzyć samo- 
dzielną frakcyę parlamentarną to czeka ich 
bardzo smutny los bo zmiażdźeni będą przez 
lune stronnictwa W końcu rzekł bar. Chlu- 
Mmecky, Że nie traci jeszcze nadziei, iż przed 
zebraniem się Rady państwa uspokoją się umy- 
sły w liberalnym obozie. 


Biuletyny o stanie „chorego człowieka“ 
rzmią coraz gorzej, ale juź nie wzniecają za- 
niepokojenia w Europie, jak gdyby ona oswoiła 
slę x myślą, że nowa amputacya Turcyi jest 
nieunikniona, a zatem trzeba jej dokonać z ta- 
kim spokojem, z jakira w r. 1886 wycięto z jej 
ciała Rumelię. Włussiwie państwo ottcmańskia 
Już zupełnie dojrzało do całkowitego upsdka, 
eog jest jeszcze utrzymywane przy życin za- 
sdrością współzawodniczący.h za sobą mccarstw, 
które jednak w chwilach stanowozych porozn- 
miewaly się ze sobą co do koniecznych ampu- 
tacyj. Tak w ostatnich kilkudziesięciu latach 
państwo to utraciło już znaczną oz% europej- 
skich swych posisdłości Gracya, Rumunia, Ser- 
bia, Bulgarya, Rumelia wschodnia, wiecie 
Bośnia i Hercogowina po kolei odpidały od 
niego, Teraz, jak się zdaje, przychcdzi kolsj 
na Kretę, a Bo niej przyjdzie ta kolej na inne 
surop:jskie prowincya, oprócz stolioy z obu 
Gieśninami. 
~-~ Nikt temu nie winien, oprócz samej Tar- 
Gyi, ktora „nie może się zmienić”, jak rzeki 
8. Lobanów. Europa usilnie starala się pod: 
trzymać Turcya. Skoro już mocarstwa nie mo- 
gly pogodzić się ze sobą ns rozbiór, wówczas 
wychodząc ze słusznego założenia, że korzy- 
stniejszy jest słomiany pokój od złotej nawat 
Wojny i lepszy jak! taki porządek, niż zupełna 
Anarchia, poszanowiły w roku zeszłym, gdy roze 
ruchami w Konstantynopolu i powstaniem or- 
Miańskiem rozpoczął się teraźniejszy zemęt, 
Ocalió państwo tureckie przad zagreżającem mo. 
Tozbicjem i wzmocnić powagę sułtana. Więk: 
SZOŚÓ mooarstw europejskich zgodziła się na to; 
ie nie należy nagli zbytacznie padysvarha 
z wprowadzeniem w Życie zapowiedzianych od 
dawna reforia. Miały one nastąpić po uspoko- 
Jehiu zbuntowanych prowineyi. Porte przyjęła 
Szwąpliwie ofiaroweną sobie pomoc, jak zwykle 
le szczędziła przyrzeczeń, jak zwykle jednak 
nie myślała o ich spełnieniu. Po długiej i za- 
Clętej walce udało się wojskom tureckim przy- 
Wrócić spokój w Armenii. O wykonaniu jednak 
teform, przyrzeczonych pod gwaranoyą mo- 
Carstw europejskich tamtejszej ludności chrze- 
Scljańskiej, nio nie słychać dotąd. 
I byłyby rzeczy szły dalej dotychczasową 
koleją, gdyby w innych okolicach ottomańskie= 
go państwa nie rozpoczęły się pożary i nie 
zwróciły na nowo uwagi Europy ne niemośli- 
we stosunki tureckie. W odwiecznem siedlisku 
rz na Wschodzie, na Krecie, zerwała się no- 
WA zawierucha. Wywołsne okrucieństwami ta- 
reckiego wojska, powstanie na tej wyspie przy» 
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(Ze wspomnień myśliwego „par force“). 


(Ciąg dalszy). 
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Prawdzie jeszcze przed 
ajni obejrzeć konie i wy- 
Ysptzycye, które konie 
nie, a które przedtem ođ- 


Nazajutrz rano 
herbatą poszedł do st 
dać swojej służbie 
mają pójsć na polowa: 
być geer ; 22N 

racając spotkał się z księci 
teź do swojej Aa ` aoiem, dążącym 
-— A, pan już ze stajni wraca; t 
\ pięknie, iki się spało ? i to bardzo 
| — Doskonale, mości książe. 
— A już pan po herbacie ? 
| — jJeszoze nie, właśnie wracałem do swego 
_ Pokoju 


— 


Niechże pan idzie do mnie, wypijemy 
razem, a potem panu pokażę moją 


pili tedy herbatę, i potem oględziny 
ad ho liwskiej, koni zaprzężnych, klaczy 
dwie YOR, żrskiąt i młodzieży, trwały przeszło 
kilku osób Ry; a przerwał je dopiero przyjazd 
mania, z sąsiedztwa, proszonych na po- 
Jeden z bierwszych przyjechał hrabia Ar: 
WIOZĄG ozterma berdzo pięknemi końmi 
4 Apn hrabinę Irenę. 

> zaczęly Się sypać ekwipaże jadno 
PO drugich, byli to po większej i TA 


tur, 
swoj 
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(powstańczy. Deis już nie ulega wątpliwości, $e 
|od gór Rodopskich do Adryatyku wrdłuż aałej 
| granicy greckiej, u stąd na północ do Monaste- 
(ru, czyli niecal do grani”y sarb'kiej i bosnia- 
į ckiej cperuje kilżanaścis oddziałów powstań- 
jezych które biją tureckie wojska. Ooczywiśsie 
| Porta czyni wysiłzi, aby siłamić ru'hawkę, 
zbiera wojsko, tworzy nowe bataliony, ele gio- 
dne i źlo uzbrojone, więs niełatwo będzie po- 
konzó powstańców, którzy są dobrze zorgani- 
jzowani i uzbrojeni, a kierowani podobno przez 
greckich cficerów. Tak przynajmniej utrzymuje 
| Porta, która znowu w otólniku do mocarstw 
zwala całą winę ruchawki na Grecy, a siebie 
zupełnie usprawisdliwie. Zwykły to sposób po- 
stępowania tureskiego rządu, który vawszo szu- 
ka kozła ofiecnego, a nigdy zcozumieć n e mo- 
że, ża nierząd, korupcya i ucisk są jadynsmi 
przyczynami rozruchów. Na ten okóinik mocar- 
stwa nie daly żadnej odpowiedzi, tylko Grrecya 
zacząła posuwsć awe wojska ku granicy, o czem 
doniósł wczorai:zy telegram. Czy rząd ateński 
czyni to dla utrzymania porządku xa swej gra- 
nicy, Gzy też przygotowuje się do jawnego wy- 
jstąpienia przeciw Taroyi, to na razie wazystko 
jedno, gdyż powstańcy inacedońscy widzą w tych 
wojskach przyjaciół. 

Jednocześnie i w taktyce, stosowanej do- 
tychczss przsz mocarstwa do Tarcyi. zdaje się 
przygotowywać zwrot staaowczy.- Cięgłe zwlo- 
kanie « wykunsniera przyrzeczonych reform 

| zaczyna już wyczerpywać cierpliwość dyplonie- 
| oyi europejakiej. ksórej przedstawiciele przema- 
(wiają w Konstuntynopola w tosie cores natar- 
ozywszyc. Glossy, że Rosya stanowczo prze- 
chylą się na strony Krateńczyków, co właści- 
wie znaczy na stronę Gracył, a skoro uczyni 
to Rosy, pójdzie zw nią Francya, inne zaś mo- 
| carstwa nio zaprotastują przeciw nowej ampu- 
tacyi Taroyi. Rzesz ta powinna prędko się wy- 
jaśbić, bo chociaż sułtan niezawodnia użyje 
wyprobowanego środka, to jast zarządzi zmia- 
nę gabineiu, powoła nowego wielkiego wezyra 
i nowych * imistrów, ale traduo, aby mocarstwa 
zadowoliły się tą zmianą. Wiedzą one jaź do- 
bize, że czy Sadyk, Ali lab Menmet nominal- 
„nie stoi na czele rządu —-w grzzcie raacey 
| rządzi sam sułtan, który znó ; słucha podszep: 
tów hsremowych swych zwuszników. Ziaostrza 
| zaś rołożenie i wywołuje coraz większe zawi- 
gkłania rozpaczliwy stan finansów tureckich. Po- 
zbawione %ywności i żołdu wojsko, powołzue 
pod broń dia stłumienia wybuchających co 
chwila rokoszów, napada na spokojną ludnośż, 
plądruja miasta i sicła, dopuszcza się najohy- 
jdniojszych n:dużyć. W ten sposób wytwarze 
się błędne koło, z którego nie wybrnia spró- 
|obniały organizm państwa tureckiego. Utrzy- 
jmać go przy Życiu nie można, trzeba więc roz- 
bierać częściami, bo inaczej niepodobna uni- 
knąć kłótni między mocarstwami i europejskiej 
wojny. I oto dlatego Kreta prawdopodobnie już 
niedługo pozósianie pod sułtańskim rządem. 
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Korespondencye. 

i Kraków 26 lipca. 

ł W dalszym ciągu apraw sokolstwa kra- 
| kowskiego dotyczących, jakie w poprzedniej 
pea mojej poruszyłem, a które do 
kwestyi wyłącznie religijno rnoralnej skierowa- 
|ne tam były, zamierzam obecnie pomówióć 
| jeszcze O tych uczuciach i pojęciach patrpo- 
|tyoznych, jakiomi ostatni ujazd Sokołów w 
t rakowie zamanifostował się przed publiczno- 
sietwem dzienni- 


: goig krakowską, 8 za posred 
ków i przed światem. 

W programie zjazdu między inusmi na 
dzień 27 czerwaa naznaczonym był festyn w 


nig utrzymyweł i polował, aby w Krzywinie 
stworzyć bodaj na jakąś część roku ognisko 
towarzyskiego życia; a poczuwał się do obo- 
wiązków dla sąsiedztws i bądź co bądź, mie 
mógł nie prosić bliskich sąsiadów, mniejszą o 
to, więcej czy mniej zabawnych; ale na któ- 
rych pola mógł przejść zwierz goziony, za nim 
psy i całe polowanie. 

Sąsiedów tych można było podzielić na 
dwie kategorye: jednę rodzinnych perafian źle 
ubranych i obutych, zażenowanych w swoich 
czerwonych frakach, a w salonie nie wiedzą- 
cych oo zrobić z rękoma; drugą znowu ele- 
gantów prowineyonalnych, którym więcej dala- 
ko chodziło o rsprezentacyę, węzeł krawaty, 
ilosć fałdów na cholswach butów, niż o sport 
i polowanie samo. Obie kategorya czuły się za- 
równo niepomierniv zaszczycone zaproszeniem 
książęcem. 3 

O jedenastej dzwonek wezwał wszystkich 
ns śniedsnie, do którego zasiadło kilkunestu 
panów w myśliwskim uniformie czerwonym 
i trzy panis w amazoakach. Pavia Helena i 
Wanda w czerwonych fraczkach i białych ka: 
mizelzach przy ciemnych spóduicach, Mimi 
w całkiem ciemniej mtaazonce. Kaiężns, hrabina 
Zofia, penie Irana i Arturawe, miały polowa- 
niu przypatrywać się z dsleka z ekwipażów, 
nie były więc ubrane do konia, 

Przed samem śniadaniem odezwal się na 
dziedzitou przeraźliwy głos trąbki, a całe to- 
warzystwo pospieszyło do okien i na paron. 
Po pod zamek defilowsla psiarnia, udająca się 
ne, „meet“ (punkt zboru). Frzodem iechał „hunta- 
man“ Fowler w czerwonym surducia z ciem- 


rozkupilii dużą paczkę bilatów wejścia. 
W samian sa zapłacone prawo wsjścia, 


żadnego eluszuego powodu budzę podejrzl.wośó 
wrogów , któryca raczej spokojną, stałą, zgo* 


publiczaość i Sokoli bardzo rozmaite mieli w jdną i oichą pracą patryotyczną, uspokoió 
parku rozrywki i przyjemności: do przyjemno» | należy. 
ści w pierwszym rzędzie ralatału , jak zawsze; Błowem, z jskiegobądź stanowiska spoj- 
w tem miejscu, wyborną rastauracya z dosko-j rzymy na ten niby pa*ryotyczny epizod pod- 
nałem piwem, smacznemi przekąskami, niefał- | oras zjazdu Sokołów, przedstawia się on dla 
szowaną wódką i t d, nasiępnia muzyka o ile | Zarządu tsgo Sokoła ze wszech miar ujemnie, 
ona w produkcyuch swoich zastosowywała się j A dlaczego? Bo właśnie jak w poprzedniej 
do nastroju przybyłej na zabawę publiczaości. | korasp'nd:ncyi powiedzialam, nie ma w Sko- 
Do rozrywok zaś jazda na łodziach, epaosry po j le krakowskim odpowiedniego kierownictwa, a 
aleach, huśtawki, loteryjki, przypattywanie | głównie brak w nii cechy wyższej, duchowej, 
sie wyguszczanym balonom, egniom sztucz- i religijnej. Skutkiem tego na każłym kroku są 
nym i t d. j blaty, wownążrz panuje rozstrój i swary, a 
Trzeba przyznać, że wszystko to urządzo- ; zownątrz obojętność, zniechęcenie, lub nawet 
na było starannie i m gustem, a wymownie;j jak sam Zarząd w pamiętniku twierdzi — nie- 
świadczyło o chęci zabawienia publiczności w | przyjaźń. 5 4 
sposób dla niej niekosztowny, & pełny rozma- A jednak tsk być dalej nie może, bo in- 
litości i przyjemny. ;|stytu ya sokolska stila się już własnością ogó” 
Uprzajmość gaapodarzy festynu dafa uu-| łu, ksórego opinis i wymagania uwzględniać 
wet sposobność vebranej w parku pabliczuości | należy. Dobro ogólne wymega tego, aby dzia- 
usłyszeć ładne śpiewy gronu pań krakowskich, | łalność sozolska opartą była na zasadach mo- 
które przy akompaniamencie fortepianu wyko-iralnych, patryot;cznych i swojskich, więc też 
nało kilka prześlicznych mtworów i slusznie; w odpowiednie karby niętą być winua. Ugół 


też nagrodzaae zostały ` oklaskami otęczają- 
czych trybunę słuchaczy. 

| Ten punkt programu zabawy - festynowej 
tak dalece był zajmującym i przyjemnym, że 
publiczność z śaiam oddalała się od trybuny, 
gdy nadobne $p ewaorki schodzić z niej zaazę: 
ły, a prawie biegiem śpieszyła do niej mapo- 
wrót, gdy w godzinę potem trąbka dała 3y- 
gual o nowych produkoyąch, które na tejże 
trybunie rozpocząć się miały. I powtórne pro- 
dukoye rztczywiście były — i były powtórne 
|oklaski, ale nie powtórzyło się już to ogólne 
zadowolenie, jakie było przedtera nie widać 
było tego jedaomyśln"go uznania dla srante- 
rów feitynu, Sokołów krakowskich, jakiem neg- 


grodzeni byli za poprzednie śpiewki, bo stało! 


się coś dziwnie nietaktownego, niepatryotycz- 
nego i niepolitycznego: miatowicie odśpiewa- 
no dwie zwrotki z pieśni „Boża Ojcze Twoje 
Io i dwie zwrotki „Boże coś Polską*. 


I Czy pp. Sosoli zastanowiii się nad tem, 
| go zarządziu i co wykonali w celu zabawienia 
|pabliczności > -Osy uczroia ich religijno zani- 
kły już do təgo stopnia, że nia potrafili skom- 
binowńć położania, chwili i okoliczności, przy 
których zamierzali wykonać śpiewy religijno- 
utrygiyczne, śpiewy kościelne? (Czy to tak 
trudno było przewidzieć, że publiczność zebra- 
na wyłącznie dla zabawy, rozbawiona jeszcze 
bardziej licznemi rozrywkami w ogrodzie, oraz 
restauracyą, a nie przygotowana do słuchania 
modlitw, zaskoczona niemi, nie potrafi za- 


A 


fanuje ? 

I sprofanowano ją rzeczywiście : słuchano 
tych pieśni w czapkach i cylindrach, z papie- 
|rosami w ustach, przy rozmowach i śmiechach 
la w końcu dano brawo! 

i Krok ten Sokołów krakowskich, a raczej 

| zarządu jego, był naprawdę wielce nietaktowny, 
niepatryotyczny i niepolityczny. 

i Niotaktowny dlatego, że nie wypada ka- 


tolikowi nsjdroższych skarbów swoich, jakiemi 
są Bóg i modlitwy do Niego, wystawiać na po- 
pis w miejscu wyłącznie na zabawy przezna- 
czousin, przed ludźmi rozbawiony:ni, wśród 
pabliczności różnobarwnej i różaowierczej, w 
chwili jedynia na zmysłowa przyjemności o- 
branej. 

Niepatryctyczny dlatego, że podobnie 
lekkie traktowanie spraw, Ojczyznę naszą ob- 
chodzących, nie potęguje, lecz osłabia uczucia 
patryctyczne; przywykamy do słuchania roz- 
dzierających serce żalów, jak np. „rok po roku 
marnie leci, my w niewoli, my w niewoli“ — 
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aksamitnej czapes, a za jego koniem szło trzy- 
dzieśsi psów, tak równych wzrostem, formami 
i maścią, że trmdno było jednego od drugiego 
odróżnić; wszystkie były trójkolorowe, na bia- 
łam tle w plawy ozarne i podżare; typ ich 
trzymał środek między gończemi a wyżłami, 
Z tyłu za psiarnią jechało dwóch zeganiaczy 
(Whippers'in) ubranych podobnie jak „hunts- 
man“, tylko ze skromniejszemi galonatai, Dru- 
gą strouą driedrińca wprost ku bramie, podą: 
żał drugi orszuk koni myśliwskich, okatanych 
w kepv. 

Kiedy kończono przerwane na chwilę tym 
pochodem śniadanie, zejechały powozy, 
miały cała towarzystwo przewieżó na punkt 
zkoru, o kilka kilomstrów od zamku odległy. 


— Spodziewam sią, że będziesz łaskaw „pi- 
lotowsó* moją żonę — rzekł hrabia Adam do 
Prawdzice, wstając od Śniadania — wiem, że 
to poświęcenie ze strony takiego namiętnego 
myśliwego i jeźdźca jak ty, ale wiesr, że ja 
za słabo i za spokojnie jeżdżą, aby ją módz 
„oilotowaćć; s ona nikomu innemu nie odda 
się pod opieką, tylko tobie. 


— Mogę tylko być wdzięcznym za zaszczyt, 
a dumnym z położoneg? wè mnie zaufania, 
z którego będę się starał wywiązać jak najie- 
piej. Dziękuję i pani i tobie. 

Staś już dawno angaćowany był przez pa- 
nią Wandę, aby ją „pilotować*, 

Kiedy towarzystwo przybyło na punkt 
zboru — folwark położony wśród stepu — a 
stuśbe rozbierała konie z kap, Siaś, Drogosław 
i Prawdzie uczęli je ogladxó6 szezegółowo. 
Popaćrz, jaka to dziwna mięszanina ty- 


oma 


chować się odpowiednio i tem modlitwę spro-| 


tóre | p, 


| posyła tam swoich synów, 'aby się wyrobili na 


.jtęgich cialem obywateli, ogół buduje ns nich 


Joe za lepszej przyszłości społeczeństwa , bo 
iw tęgiem ciele tęgi dach, Ojezyzna oozekuja 
i po nich rzetelnej pracy, zadania więc te są tak 
jwielkie i ważne, że bez dyrektywy wyż: 
i szej}, religijno moralnej, urzeczywistnione być 
[ie mogą. 

Z tego wynika, że dwie zupełnie cdrębne 
role pełnić ma przełożeństwo czyli kierowni= 
jetwo sokolskie: jedna rola jest świecka, do or- 
ganizacyi stowarzyszenia i zadań fizycznych 


powo'ana, druga zaś duchowna, przestrzeganie 


j idei wyższych, religijno'moratsych na celu ma- 

jąca. Zdawaioby się więc zupełnie słuszuem, 
uby sokolstwo, obyczajem przodków naszych, 
i którzy w każdem stowarzyszeniu miewali swe- 
|i go Fapelana, tę drugą część swoich zadań, 
łczągć duchową , powierzyło kapłanowi, boé to 
jego rzecz stać na straży kierunku religijno- 
moralnego; samo zaś aby się zajęło wyłącznie 
ćwiczeniami fizycznami, a nia wdawało się 
przy tem w demonstracye patryotyszna, szcze- 
gólnia w rodzaju ostatniej, bo to szkodzi spra“ 
wie i stanowczo dla naszego sokolstwa obecnie 
właściwem nie jest, 

Inza rzecz jest patryotyzm, & inna de- 
monstracya patryotyczna ; gdy być dobrym i 
| gorącym pairyotą swojego kraju obowiązkiem 
[jest każdego obywatela bez wyjątku i do tego 
jak najasilniej Sokołów naszych zachęcać nale- 
ży, to z drogiej strony urządzania na własną 
rękę jakichkolwiek demonstracyi patryotycznych 
jstanowczo musi być wykluczone, bo to wkre- 
cza juź w dziedzinę polityki, którą zajmować 
się mogą tylko wybrani, upoważnieni i wypró- 
bowani mężowie zaufania całego kraju. 

Najlepszym dowodsm szkodliwości tych 
niby patryotycznych demonstracyi, jakie sokol- 
stwo nasze od Gzasu do częsu urządzać sobie 
pozwala, jest najświeższy zakaz policyi poznań- 
skiej, aby w zjeździe temecznym Sokoli gali- 
cyjscy udziału nie brali, bo dla władzy poli- 
eyjnej byliby „lästig“. Zamiast więc zbliżenia 
się, bczn.jomienia, zbratsnia z naszymi współ- 
ziomkami z dzisinicy sąsiedniej, co niswą- 
tpliwie byłoby bardzo pożądanem i  wza- 
jemnie oddziałałoby w kierunku cichego pa- 
tryotyzmu bardzo dodatnio, musimy dziś znieść 
upokorzenie i co gorzej, musimy w duchu przy- 
znać, że policya poznańska nie zupełnie po- 
zbawioną była słuszności, gdy ochrzciła nas 
mianem „sprawiających kiopot* — bob groźny” 
Imi nas, śpiewających tyko irytujące piosenki, 
| NAZWAĆ nie mogła! Przestańmy więc afiszować 
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do-avgielskie na wyaokich nogach, i takie, któ- 
reby raczej do kieratn zaprządz, niż za psami 
na ni-h jechać, ale cóż? lepiej, że jeżdżą na 
tem, co mają, niż, żeby wcale nie jeździi1. 

Przepyszne były konie księcia, hrabiego 
Artura, oczywiście też Prawdzica, Stasia i Dro- 
gosława. 7 ' ASA. 

Powiadzawszy amtzonki na koń, wsiedli 
też i panowie, i całe towarzystwo pod komen- 
dą gospodarza demu  rozciągnęło się długim 
łańenchem ; oczywiście każdy z panów, który 
miał obowiązek „pilotowania“ którejś z amago- 
nek, jechał obok niej, i ciągle mieli coś z so- 
ą do pomówienia. 

Mimi, która pierwszy raz w życiy. była na 
polowaniu, wziął książę pod swoją opiekę. Je- 
ździli tak z pół godziny stępo, szukając zwie- 
rza, a rództa pań w ekwipażach drogami i t. z. 
piete (drożynami polowemi) jechała 

okiem. A 

O jakie dwieście kroków z tyłu za łańcu- 
cham myśliwych szłe psiarnia ciągle za ko- 
niem Fowlera, eskortowana przez dwóch zaga- 
niaczy. | 3 , 

Stus B, chociaż piluis flirtowal z panią 
Wandą, zdołał upatrzyć siedzącego w bru- 
źlzis zająca, dał jej znak, ażeby wstrzymała 
konia, s ssm zalrzymąwszy swego, podniósł 
ezapkę W górę. Podiechał książę, któremu Stsś 
harzpem pokazał siedzącą zwierzynę. 

— Niech go pan ruszy — rzekł książę — 
tutaj wszędzie dobrze, 

Stas podjechał i spędził zająca. 

Ten pomknąwszy oglądnął się, strzepał 
długiemi słuchami i położywszy ja po sobie ru- 
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Berlin 26 lipos. 

Przewodcy antyssmityzmu w Niemczech 

rozpierzehli się w ostatnich czasach, a wraz 
z tem ustał pozornie- ruch antysemicki. Ale 
tylko pozornie, bo faktycznie wzmógł on się i 
pogłębił wewnętrznie i waiągcął do swej akcyi 
inne skonsolidowane już bardziej koła polity- 
czne. Nie dość na tem, że posuulaty anutysenti- 
tów w formie zmodyfikowanej stały się postu- 
latami ‘stronnictwa zachowawczego, mającego 
w sejmie pruskim prawie większość, a w sejmie 
Rzeszy bardzo pokaźną liczbę członków. Nie- 
chęć ku żydom przedostała się nawet do stron- 
nictw jak narodowo-liberalne, dotąd względnie 
dobrze usposobionych dla żydów. Najważniej- 
szem jednak jest to, że tendencye antysemickie 
zapuściły korzenie w sferach rządowych pru- 
skich * ujawniły się w utrudnianiu żydom de- 
stępu do karyery wojskowej, sądowniczej i na- 
uczycielskiej. 
Ale najgrożniej dla żydów przedstawia się 
podjęta w ostatnich czasach akcya antysemitów 
przeciwko giełdzie, jako głównej twierdzy ży- 
dowskiego wpływu. Antysemici wskazują na 
giełdę jako na teren, na którym żydzi dopu- 
szczają się największych nadużyć, wywołując 
w niej zmiany na korzyść własną, a ze szkodą 
inngub, a zwłaszcza drobniejszych kapitalistów. 
I zabiegi te uwieńczone zostały pomyślnym 
skutkiem w postaci nowego prawa, zakazującego 
gry giełdowej. Ale antysemici nie myślą na 
tem poprzestać i domagają się daleko radykal- 
niejszych obostrzeń, mogących podkopać istnie- 
nie tej dziś tak ważnej Instytucyi. 

Ale na samej walce z giełdą nie ograni- 
czają się antysemici. Przemawiają oni w sej- 
mach krajowych państw Rzeszy i w parlamen- 
cie, w rozpowszechniających się coraz bardziej 
pismach antysemickich i na publicznych zebra- 
niach. Przemowy te i artykuły podają oałe sze- 
regi środków mających na celu wykluczenie 
żydów ze wszystkich wogóle urzędów państwo- 
wych i powoli pozbawienia ich wszystkich praw 
obywatelskich. 

Czy usiłowania te uwieńczone zostaną za” 
mierzonym skutkiem i kiedy to nastąpi? Na 
to niepodobna odpowiedzieć. Potrzebaby na to 
zbyt radykalnej zmiany konstytucyi, na którą 
większosć teraźniejszego parlamentu nie przy- 
stanie. W każdym razie akoya antysemitów 
spowodowała już dzis pewne zmiany we wza- 
jemnym stosunku żyjących obok siebie społe- 
ozeństw : chrześcijańskiego i izraelickiego; — 
przepaść między niemi widocznie się rozszerzą. 
Uwagi te nasunęły mi się z powodu wznowio- 
nej z hałasem agitacyi Stóckera. 

Wielka radość panuje obecnie w Berlinie, 
Oto rada miejska zawarła umowę z wielkiem 
towarzystwem tramwajów berlińskich, na mocy 
której w przeciągu 5 lat do wszystkich tram- 
wajów ma byó zastosowana elektryczność i 
wprowadzoną jednostajna 10-fenigowa taryfa, 
niezależna od odległości. Pomimo, iż te reformy 
powiększą nieporównanie dochody towarzystwa, 
czego dowodzą doświadczenia innych miast, to- 
warzystwo drożyło się wielce, żądając kompen- 
saty. Przedewszystkiem chciało, aby wszystkie 
linie elektryczne, mające powstać w Berlinie, 
oddano do jego dyspozycyi. Nawet linia zna» 
nej firmy Siemens'a i Halske'go, zbudowana 
z okczyi wystawy, ma przejść na własność to- 
warzystwa. Dziwna rzecz, rada miejska wbrew 
protestowi prasy, udzieliła aprobaty. Prócz te- 
go, pomimo, ik deputacya komunikacyjna zażą- 
dała wprowadzenia podwójnego prądu, pod- 
ziemnego i nadziemnego, towarzystwo włączyło 
do umowy warunek, podiug którego jest obo- 
wiązane do urządzenia górnego prądu. Miastu 


kłusem przyp'owadził psy, kierując je na ukos 
przez trop zająca. Były widocznie zirytowane, 
nerwowe, długiemi ogonami oiągls młóciły po- 
wietrze, ale pod grozą harapa i głosu „hunta- 
mana“ nie śmiały konia wyprzedzić. Kiedy 
przechodziły na ukos przez trop, jeden z nich 
nagie zaskomlił, jak gdyby obdzierał go kto 
ze skóry, zaraz potem drugi i trzeci zawyły 
żałośnie i pełnym pędem ruszyły po tropie za- 
JĄca, & cała psiarnia ' ze spuszozomemi w dół 
ogonami, za niemi Anglik krzyknął „Tally: ho**), 
a potem zawył: „Xoick-yoick*, podnieosjąc psy, 
takim głosem, że trudno było zgadnąć, czy to 
pies gada, czy człowiek skomli; i zadął 
w trąbkę. 

Cele towarzystwo ruszyło galopem, trzy- 
mając się około stu kroków za Fowlerem. 
Pierwszy zanim jechał książę z panną Mimi, 
tuż va nimi Staś z panią Wandą i Prawdzic 
z panią Heleną, Reszta towarzystwa bardzo 
niedaleko, Przebyli tak parą kilometrów wcale 
raźnym galopem; nagle psy zwolniły biegu, 
podniosły ogony w górę, a w dół spuściły no- 
sy. Fowler podniósł rękę i wszysoy wstrzymaji 
kozie. Psy straciły trop. Zaczęto wiec szukać, 
a nie było to łatwem, bo na polu było mno- 
stwo kupek nawozu, którego ostra woń nie po- 
zw leła psom schwycić napowrót tropu. Anglik 
zawrócił psy w tył, po chwili zdawało się, że 
znowu są na tropie, i istotnie z pod jednej 
z takich kapek tuż przed niemi wyskoczył za- 
jąc, który tam był przysiadł. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


sąsjedziwa, których jak wyżej powiedziano, 


z } A ; 
kai U i no-zielonym kołnierzem 1 wyłogami, na któ- 
"że miał sobie za obowiązek prosić, bo psiar- 


rych błyszczały srebrne galony i w czarnej 


pów — rzekł Stes — masz i cienkie arabozuki | szyi w step Myśliwi czekali, ak zniknie z o- 
z ładnemi szyjkami, a unoszące ogonki, i pseu- l czu; wtedy książę nderzył w trąbkę, a Fowler 


on 


*) Okrzyk, oznaczający, że zwierz pomknął, 
U 
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pozostawia sią wolność dokonania wszelkich 
zmian i ulepszeń. 

Z powodu wystawy nie daje się w 
tym roku uczuwaó martwy sezon w Swie- 
cie teatralnymi. Nie brak tu ani odgrzewań, ani 
nowości scenicznych. Jedną z takich. nowości 
jest wystawiona niedawno w królewskim Schau- 
spielhaus'ie basů dramatyczna Engla „Hadaza“. 
Rzesz dzieja się na dworze króla perskiego 
Ahaswerusa, który ma złego kanclerza Hamana, 
zawziątego na biedaków i synów Izraela. Króla 
tego w szpetny sposób zdradziła małżonka, 
więc kazał ją zgładzić. Dla rozprószenia zgry- 
zoty swego pana, udaje się Haman do miasta 
aby wyneleżó dla niego dwunożną rczrywkę. 
Wybór jego pada na uroczą „Hadazę* córkę 
żyda  Mardoniusza, lekarza, będącego na wy- 
gneniu, zdala od swego ludu w stolicy perskiej, 
Suzie. Okrucieństwa Hamana oburzyły mieszka- 
jących w mieście żydów i pewną część ludno- 
soi, która im sprzyjała. Opornych łatwo skar- 
cili żcłnierze królewscy. Hadaza zyskuje jednak 
względy króla, któremu się zachciało w akcie 
drugim, aby wszyscy oddali mu cześć jako Bo- 
ga. Wiara w Jehowę nie pozwala Mardoniu- 
szówi ugiąć kolan przed Ahaswerusem, który 
jest tylko człowieki. m. 

Perski władzca, który — jak przystało na 
wschodniego despotę, — wbił sob» w głowę 
przekonanie, że on jest czemś więcej niż czło- 
wiekiem. Opór lekarza, którego wiedzę wysoko 
ceni, sprawia mu bolesó. Cierpi tedy mocno 
Akaswerus, nie chce używać gwałtu dla zgnę- 
bienia opornaego mędrca — ale opór ten trawi 
go jak gorączka. Błądzi po ogrodzie nocą, prosi 
Msardoniusza, aby zrobił mu tę grzeczność i 
ustąpił — ale stary Hebrejczyk zaciął się i ami 
chce słuchać. Król szuka ukojenia w komnacie 
tajemnej, gdzie płoną kadzidła i lampy, a na 
wspaniałej sofie spoczywa.. Hadaza. Ona nie 
chce być igraszką jego kapsysu, powołuje się 
na ladzką godność swoją: wreszcie prawi pię- 
kne bajki z filozoficznym sensem. Pod wpły* 
wem uroków tej kobiety mania boskości króla 
opuszcza. Pierś jego, gryziona żądłsam dumy, 
uspokaja się. Odsłania. się kotara wspźniałej 
komnaty i oto w promieniach wschodzącego 
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| przy 38 stopniach ciepła (Celzyuszae) pobyt na 
wyspie nad morzem jast niewątpliwie o wiele 
przyjsmniejszym. Rsno od siódmsi godziny do 


nie nuży, ma pewną poetyczność, nie charakte- 
ryzuje ludzi, ale oddaje dobrze nastrój sytna- 
cyi i zajmuje chwilami kolorytem orkiestro- 
wym. Jest to jednem słowem średniej wielko- ! jedanastej jest trochę ruchu w Porto d'Ischia. 
ści drzewko wyrosłe z nasion wagnerowskich. | Wtedy motns spotkać znajomych nad morzem, 

Bawił tutaj podróżnik amerykański, Pa-| przy kąpieli, przed kawiarnią. Potem wszyscy 
wel Kiralfy, który założył się, że bez grosza (się zamykają i drzemią. Zamknięte o%iennice 
w kieszeni w Y0ciu dniach, oprócz podróży | mieszkań, stlapy przymknięte, kan kulacna ci- 
wodnej z Nowego-Yorku do Europy, pieszo | sza — tak pozostaje do szóstej wieczorem, kie- 
dojdzia aż do Budapesztu. W Nowym-Yoriu | dy chłodny wiatr od morza orzeżwi powietrze. 
zarabiał Kiralfy na życie, czyszcząc buty poł Życie budzi się na nowo, urządzają się spacery 
ulicach przechodniom, podróż do Kopenhagi | łodzią po morzu, powozem do odległej o pół 
odbył na statku „Virginia“, pracując jako zwy- | godziny Casamiecioli, młodzi wybierają się na- 
kły robotnik, z Kopenhagi do Szczecina na |zajntrz rano na szozyt Epomea — i to tak 


statku „Litania“, również pracując jako zwy- 
kły robotnik. P. Kiralfy obecnie jest w drodze 
do Wiednia, spodziewa się dotrzeć do Buda- 
kt dnia 15 sierpnia. Zakład stanął o 1500 
olarów. 


Z teki podróżmej, 
Porto d Ischia, 18 lipca, 

Parowiec „Torquato Tasso“ zabiera mnie 
w Neapolu, z portu Imacolatelli, o drugiej go- 
dzinie po południu i przerzynając neapolitańską 
zatokę, pruje lazury morza, stsrująs ku Ischii. 
| Zostawiamy po lewej ręce Wezuwiusz, od kil- 
lku dni niespokojny i wyrzucający lawę ze sto- 
ków góry, mijamy uśmiechnięte Sorrento, Capri 
i zatrzymujemy się dopiero przed małą wysep- 
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trwa do północy. 

Wygasły wulkan już dzisiaj nie wybucha. 
choć otrząsa sią od ozasą do Gzasu, jak w r. 
1881 i 1883, kisdy trzy czy cztery tutejsze 
miasteczka ruuęły i zazrzebały pod gruwami 
mnóstwo ofisr. Ostatni wielki wybuch miał 
miejsca w r. 1301. Lawa rzuciła się wtedy ze 


szczeliny u stóp góry, spłynęła potokiem do | zywa się pustelnikiem, że nasi 


morza, spaliła wszystko co napotkała. Wszyscy 
mieszkańcy uciekli. Dziś jeszcze, ku mias'aczku 
Ischii, skamieniała smuga azarnych złomów ti 
fu wskatuje, którędy posuwała się ognista rze- 


ka. Spieczone, szkliste, czarne gruzy przedsta- | wykuto belvedere, zasługujące w samej rzeczy |] gdzie, trzęsienie ziemi. 
3 ) | zupelnie nę trochę tu już 
za niemi, wśród gajów wysokich zielonych pi: i nazwę. 


wiają opłakany, jakby dantsjski krajobraz Po- 


nij, przegląda szafir morza, w pogodnej szacie 


z głównych podnór tutejszych komunikacyj, fi- 
larem życi publi :xnago i prywa nego, zla i 
drogi na Isch'i są znak mite. Z Porto d'lschia 
zbacza się z głównej ulicy w s'ronę wulkanu, 
między winnice, wygodną kołową drogą, coraz 
wyżej i wyżej. Mały tutejszy konik ciągnie do 
skonale. W tan sposób mijemy osady: Testen- 
cio, Barrena, Moropano, Serra Fontano, gdzie 
jeszozs widoczna są gruzy, pozostale po ostet- 
niem trzęsienin ziemi. Drog, robi się coraz 
więcej spadzistą w miarę jak się wznosimy, 
krajobraz rozszerza się, roztacza w coraz szer. 
szych widnokręgach, gdzieniegdzie niebieska 
szyba morską ściele się w nisskoń wonośś. W 
Serra Fontano opuszczamy powozik, Dalej, 
trzeba się drapać piechotą. Jeszcze pół godzi- 
ny mącząsej drogi pod górę, ścieżką pomiędzy 
skałami, w pocia czoła — i o ósmej jesteśmy 
już na samyra wierzchu. J st tu w kuty w 
skale mały kościółek, poświęcony św. Mikołą- 


łem kilkentście przyrzadów, bsrdzo czułych 
us watrząsnienia i prądy teluryczne, zapisują- 
cych wszystko x dokładnością zagarów, do któ- 
rych są zbliżone wyglądem, ale pojąć — nie 
pojątem. 

Jednakowoż udałem się z prośbą do za- 
enego p. Grablovicha : 

— Powiedz mi pan — nieprawdaż ? — jakby 
pańskie przyrządy zaczęły wskazywać takie 
brzydkie rzeczy, 00 to... pan wis?.. to mnie pan 
uprzedzi, ażebym mógł uciec? Nieprawdaż ? — 
dodałem, robiąc minę bardzo uprzejmą. 

— Niestety — odpowiedział mi — przyczy 
na trzęsień ziemi jest czysto mechaniczną. Niect 
się tam cos zawali w wyżłobieniach wnętrza 
albo niech woda morska wtargnie do gorących 
czeluści wulkanu i wytworzy parę, która potem 
rozsadza, przyrządy tego nie zapowiedzą, nie 
ostrzegą ; mogą skonstantować, ala nie uprze- 
dzą!.. Tak daleko jeszcze nie jesteśmy w nau. 


 jowi, jest i pustelnik, choć dla tego tylk? na- |ce.. Wiemy wszystko, ale post factum, 


długą brodę, 
Przyjmuje nas oczywiście bardz? ż raeli wie, bo 
biała wino sprzedaje, co po zmęczeniu drogą, 
razem z świeżą miejscową wodą doskonale o- 
rzeźwia. Na samym szczycie pomiędzy skałami 


spowszechniwłą 


Z jednej strony cała zatoka neapolitańska, 


południa; w tych urozzystach lawy tylko pi-|z Wezuwiuszem i wyspami, Pauzylippem i pod- 


I co powiecie przyznam się, że szczerość 
dyrektora uspokoiła mnie nieco. Zdałam się na 
wolę Bożą. Przyrządy zapisują najmniejsze 
wstrząśnianie. Niech zapisują. Tak np. w nocy 
zd. 8 na 9 lipoa było girio nie wiadomo 
ie, t rektor powiada, że 
zdaje się w Afryce, gdzia i Balaro i tro- 
szozono, bo wiadomości nie było. Ale w Porto 
dIsch'a przyrządy zaraz puściły się w zygzaki 
ną papierze, dzwonki dzwoniły, spacyalne ze- 


ką Procidą, znaną z obronnego zamku, służą |nie, figowe drzewa i xaktu:y zepuściły korze-: brzekem, a u stóp góry przez szała widać do- 
cego dziś za więzienie karne. Kilka łodzi ad rozsadzając po sześsiuseń lstąaca wulkani-| kładnie Casamieaiolę. Laco Amono, Forio, mis- 
bija do parowca, na pokla izie ruszają się i ci- |czną karńwanę, która się naówczas skierowała | steczko Iarhia i jeszcze kilka pomniejszych 


sną, potem świst raaszyny, łoskot kół, bijących 
o wodę i płyniemy dalej, koło miniaturowsj 
wysepki Vivary. Przed nami rozwija się po- 
brzeże wyspy Ischii; już można rozróżnić i do- 
my na t. zw. marina i ukazuje się %spaniały, 
bardzo malowniczy Castello d'Ischia; kępy zie- 
loności rysują się coraz wyraźniej i rośnie w 


' wielkiej erupsyi Epomea. Cała wyspa, mająca | trochę mieszczan, a w lecie przaz neapolitań- 


ku pobrzeżu. | miejscowości, przyległych do morskiego brzegu, 
Ale dzisiaj mało już pozostało śladów | zamieszkałych przez indność rybacką, przez 


około czterdziestu kilomatrów kwadratowych 
rozległości — tonie w zieleni winnie, sadów i 
ogrodów. Monte Fpomeo, aż pod sam prawie 
szczyt, zajętą jest winogradem, ogrodami i sa- 


czykó w, gości z Malty, Elby i z różnych siron 
| Włoch. Z drugiei strony rozciąga się niszmier- 
j na szyba morza Śródziemnego ku dalekim stro- 
noni, od których przychodzi „sirogeo*, niosący 


oczach potężny grzbiet góry Epomea, panują- i demi. Wyjątkowo nawet. z powodu mnóstwa | czasem i piasek pustyni. Chłodno i śwież) na 


cej nad całą wyspą. Krajobrazowi nie brak e'| zimnych i gorących źródeł, a więc dla obfito- 
nergii i kolorytu. Nie jest to mała, sielankowa į ści wilgoci, roślinność jes; bogatą; są palmy, 


Capri — nie, Ischia i wielkością swoją i ziele- 


nią pinij i winnic i ponurym nieco majestatem ; daktyl w Casamiecioli, którego owoce jednak 
Epomea, całkiem inne sprawia wrażenie, zwła- Í nie mają tei słodyczy, co afrykańskie. Z łodzi, 


szczycie Epomeo, a kiedy wiatr zawieje, Ogar- 
nia awym zimnym płsszezem przechodnia. W zi- 
romarańcze, cytryny, jest nawet jeden wielbi | mie śnieg pokrywa wysokości; zbierają wtedy 
| skwapliwie lodowatą skorupę, zbijają w kawalki 
i chowają do lcdowa:, wykutych w skale. 
W ciemnym krużgauku gdzie nam podwją 


słońca widzimy króla, jak z ojcowską miłością iszcza, że wygasły krater otoczony jast vragi- | kiedy się zbliża do brzegów, możua odrazu na- 


przemawia do luda, którego morze głów oble- | oznym nimbem dwóch świeżych katastrof Onm- 
wa glazy jego rezydencyi. Rozumie się, że Ha- | samiecioli i o tam się łatwo nie zapomina. 


daza będzie mu wazgłowiem jedwabistem albo 
nektarem, osładzającym gorycz panowania. 
Baśń ta przybrana w dość subtelną rytmi- 
czną szatę przez reżysera „Schauspielhausu* 
p. Grubego, jest jakby przeciwieństwem w sto- 
suaku do innej nowości: którą wystawił „Ber- 
liner Theater“. Jest nią wielka historyczna 
tragedya Wildenbrucha p. tyt. „Król Henryk“, 
przedstawiająca zatarg cesarstwa z papiestwem. 
Gwałsiowny, nieposkromiony charakter Henry- 


Ale teraz nie chwila wspominać tragicznego 
losu miasteczka i słynnego miejsca kąpialowego; 
nie ma co myśleć o trzęsieniu ziemi, patrząc 
na zaszły chmurami skalisty szczyt wulkanu, 
bo na pokładzie — muzyka. I jakżeby teź ina- 
czej być mogło w okolicy Nespolu? Dwóch 
neapolitańczyków spiewa przy akompaniamen- 
cie gitary, potem obchodzą z talerzem; na po- 
kładzie nad nami uśmiecha się pogoda włoskie- 
go rajskiego, choć upalnego południa, już jest 


brać wyobrażenia o wyspie. [m wyżej, tem 
więcej zieleni, kasztanowych lasków, gąszczu, 
dzikich krzewów, nareszcie na samym szczycie 
góry skaliste złomy wierzchołks. Trochę gra- 
natów, które tu mają być doskonałe, mało oli- 
wek, nawięcej winnic wysokopiennych, choć 
tutejsze wino, czerwone i białe posiada jaxiś 
osobliwy smak, jaki mu nadaje zapswne wulka- 
niczny skład ziemi, nieprzyjemny, prawie że 
mdły, ledwie że znośny. A 
Wspaniałym w swoim rodzaju jest Castel- 
lo d'Ischia, niegdyś obronny zamek. kompleks 
średniowieoenych gmachów, na jałowej skale 


ka IVgo występuje tu w kontraście do energi- piąta godzina i za jaki kwadrans będziemy w 
cznej, mądrej i świadomej swych celów postaci | porcie Ischii Nowy parowiec przybija po raz 
Grzegorza Vilgo. Wielką siłą charakterystyki | pierwszy do tych brzegów, więc w porcie, we- ;zienie karne, a dziś całkiem opuszczony i pu- 
obu główuych figur powiększają dobrze pomv- | dług zwyczaju, przyjmują go wystrzałami z sty. Jeden jedyny odźwierny pilnuje osamotnio- 
ślane epizody i prolog przedstawiający dzieciń- | możdzierzy. Jest między miasteczkiem Ierhią, | nych pustek, których widok nęsió może mala- 
stwo Henryka i rzucający światło na później- | a malowniczym zamkiem, długi most kamien- |rza staremi omszałemi murami, osadzonemi na 


zbudowanych, potem klasztor, następnie wię- 


sze sceny. Od początku do końca wre w dra- |ny, na nim więc ustawiono szereg możdzieży i | jałowej skale, spadającej zewsząd stromo do 
macie prtężna akoya i psuja dopiero wszystko | w miarę jak „Torquato-Tasso* zwalnia biegu 
zakończenie, z którego zanadto wyziera ezowi- | podpływa pod molo, walą wiwaty z moździerzy, 
nizm niemiecki. Henryk tryumfuje niby nad; jak w uroczyste święto madonny i cała ludność 


morza. U spodu laznrowa toń morza. tło z sza- 
firu niebios, w środka orle gn'azio, forteca — 
| jakby zaczarowany zamek, połączony z wyspą 


Pap'sżem. Tendeucya wychodzi jaskrawo i nie- | oczekuje nas na brzegu. Znowu chwila gorąnz- | długim pomostem kamiennym, o który się ro- 
smacznie i to tembardziej, ża nie licuje z pru- , kowego ruchu na okręcie, trochę krzyków, wv- | zbiiają fale, rzeczywiście jedna z najwięrej ma- 
wdą dziejów. Gdyby nie to zakończenie (któ: | myślań, wołań, wymienionysh pomiędzy pod- |iowninzynk rzaczy, jekio w okolicy Neanolu 
re sztukę czyni niemożliwą na scenach miast | pływającemi łodziami i załogą, trochę ścisku i | napotkalem. 

katolickich), tragedya Wildenbrucha wkroczy- | tłoczenia się do wyjścia i wreszcie spokojny i Bo jest jerzcze Kipomeo. Nie możne, bę- 
laby w sf»rę arcydziel, aletaka, jaka jest, jest od- j kołyszacy się na fali ruch łodzi dowożącej do | dęc na Isshii, nie wdrapać się na szczyt wul- 


nowieniem szekspirowskiej tradycyi, która przez 
całe niemal nasze stulecie nie uiraciła swej 
sily. Na soenie teatru berlińskiego wystawiono 
tę sztukę bez przepychu, ale starannie, a pod 
względem aktorskim doskonale. 

I muzyka dramatyczna zyskała jedną no- 
wość, a jest nią dramat muzyczny Riifere „In- 
go“, przedstawiony na scenie opery królew- 
skiej Libretto jego, poczerpniąte z powieści 
Freytaga „Ingo und Ingraban*, dzieje się 
w IXym wieku. Bohater Ingo, król Wandalów, 
tułacz i wygnaniec, przechodzi smutne koleje 
miłości z przesakodami, a porwawszy swą ko- 
chankę, Irmbrutę, wbrew woli ojca, króla Wi- 
zygctów, niedługo się cieszy szczęściem i pa- 
da pod ciosami wrogów. Tekst waale popra- 
wny, labo trochę jednostajny, ma charakter 
pół legendowy, któremu odpowiada muzyka, 
trzymana w ściśle wagnerowskim styla. Zdaje 
Się, Że mia zapewni ona autorowi nieśmiertel- 
ności, ala słucha się jej wcala przyjemnie. Nie 
jesi to, o ile mogę sądzić, dzieło wybitnego 
talentu, ale także nie należy do gatunku su- 
chej „Kapelmeister:Musik*, układanej zapomo- 
cą wiedzy kontrapunktowej. Nie porywa, ale i 


= z 
Nasze uchybienia i zadania 


w życiu religijnem. 


Mowa hr. Stanisława Tarnowskiego, wypowiedziana 
ne ogólnem zgromadzeniu Wiecu katolickiego we 
Lwowie dnia 8 lipca 1896. 


(Dokończenie.) 


portu. Nie obywa się naturalnie bez szarpeni- | kenu, nie użyć widoku, jaki się man p.z 


A O p 


ny, jeden z marynarzy ciągnie za kuferek, drue 


gi za rzemienie podróżne, kilku agentów ho-iga dalej, 
telowych wyrywa sobie gości, prawie że siłą, | Afryos! 


ale do tego we Włoszech jest się już przyzwy- 
czajonym, trzeba się poddać z ofiarnością wołu, 
prowadzonego na rzeź, ile możności nie prote- 
stować i zdać się na losy, które zapędziły w te 
odległe strony. 

Z Ischii dojeżdźa się w kwadrans do Por- 
to d'Ischia, gdzie się jest trochę na uboczu od 
wulkauicznego Epomes, w przyzwoitej odle- 
głości od niefortunnej Casamiccioli, a w naj- 
blitszem sesiedztwie portu i styczności z Nea- 
polem. Skoro bowiem tutejsza cisza wvorządnie 
iuż dokuczy, kiedy się zatęskni za krzykiem, 
bałasem i gwarem miejskim, wtedy siada się 
na jeden z parowców, kursujący dwa razy 
dziennie po zatoce i po trzech godzinach ja 
zdy można swobodnie przechadzać się wieczo- 


galeryi Umberto, lub słuchać muzyki na Piaz- 


czuł wielkie pragnienie przerzucania sią na 


Mamy po temu niektóre warunki. W 
się u nas, w tych dzisiejszych czasach, zjawi- 
ska tak piękne, tak wzniosłe, że serce rośnie, 
a otucha się podnosi i mówi: nie, to marnem, 
to straconem, to bezskutecznem być nie może 
to musi coś znaczyć i coś sprawić. Nie w du- 
chownem nawet, w świeckiem życiu, są miedzy 
nami takie fakta budujące i podnoszące na du- 
chu. W której naprzykiad literaturze świata, i 
to w tej zwykle jednodniowej, bietącsj, najpłyt- 
szej zwykle i najzepsutszej, która się romsn- 
sem nazywa, znajdzie mi kto i wskaże dzieło 
o celu i charakterze tak szlachetnym o skutku 
możliwie tak zdrowym i uxdrawiającym, jak 
„Ogniem i mieczem“? Czy te Sienkiewicza po- 
wieści, wszystkie jak są, nie pyisją narodu: 
„Quo vadis?“ i nie mówią mu: „Idźmy za Nim! 
Która sztuka na świecie pokaże artystę, który- 
by jek Matejko pojmował swoją szinkę jako 
służbę Boga i ojezyzny, i tą podwójną miło- 
koją gorzał całe życia bez jednej chwili osła- 
bienis, choćby tylka wytchnienia 'w trudzie i 


w ofierze? Która nanka tax z tych dwóch mi- 


łości poczęta, niemi rozpłomieniona, jak nauka 
Sznjskiego i Kalmki? która zdolne tak sobą 
być w zupełności i doskonale, e ponad sobą 
uznawać, miłować i pełnić przykazania wyż- 
szych jeszcze praw i celów? Szukejmy zjawisk 
podobnych wśród szczęśliwych narodów: kwe- 
stya czybyśmy je znaleźli. Nad temi wzniosło- 
ściami i zasłagami dopiero, wyżeł od nicb, 
wznoszą się te ofiary, cierpienia, bohaterstwa, 
prześladowania znoszone bez adnego Tuż ziem- 


spieczone od żaru słonecznego ulica Partenopy ; | Wprawdsie, we Włoszech 
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| Wezewinsza. tylko, se x Epomeo krajobraz sig- 


Wycie'zka jest długa i męcząca, Jest zhyt 
długa, aby nie zerwać południowego żaru, cho- 
ciaż sią wstanie o szóstej mrana. Są tacy, 00 JĄ 
odbywają piechotę, alpeniści, ja jadnak wola- 
lem odbyć ją dorożką, w towarzystwie napo- 
litańczyka, dobrza obeznanago z wyspą. Bo 
Ischia iest ulubionym letnim pobytem mieszkań- 
ców Nsarolu. Tatej-ze gorące źródła mineral- 
ne mają być bardzo skuteczne na złamania ko- 
$ci, na raumatyzmy, ale kto kurasyi nie potrze- 
buja, przyjeżdża dla świeżego powietrza, dla ką- 
pieli w owystych wodach morskich, bo na Pan- 
zylipie nedto jest upalno i woda morska nia 
tak ozvsta. A i tak wycieka na Epomeo za- 
biera jakie pięć godzin. Wyjechalismy o szó- 
stej zrana, wśród chłodu i świeżości poranku. 


rem po parku Villa Nazionale w Neapolu. po f Nie jedno można zarzucić gminie Porto d' Ischia, 


brak publicznego ogrodn, nie d-s wygodne ka- 


za del Plebiscito. Nie mogę powiedzieć, abym | biny kąpielowe nad morzew, als za to nie nie 


środkom  komnnikacyjnym. 


można zarzucić a I 
csiołex jest jedną 


ścióć wzrok nitej, to strach bierze i zwątpienie 
przywale otuchę. Ziemia nam się z pod nóg 
usuwa. Gdzie indziej nabywać jej zakaz @ po- 
zbywać przymus: tu bez przymusu, x naszej 
wolnej, lecz nia dobrej woli, ile jei przeszło 
w ręce ludzi oboej krwi, obcego ducha, obcej 
wiary? Ile zaniedbania dobrych sposobno- 
šoi? Ile złego użytkn m wolności? Ile nie- 
wiadomości i obojątności w sprawach czy ko- 
ścioła czy naroda? I Ile przez to wszystko 
już dokonanego, gotowago, szerzącego Się KO- 
psucie i zgorszenia? 

Dla czego tak? Dla czego tyle mądrości 
i onoty wzniosłe, a wpływu z niej i skutku 
tak mało? Dla tego, że pomiędzy wzniosłą my- 
ślą i zasługą najwyższych, a prostą wrodzoną 
uczsiwością i rozsądkiem  prostodusznych, nie 
ma tych ogniw, któreby jedno z drugiem łą- 
| ezyły, i rozprowadzmły wszędeie po całym kra- 
ju, tę myśl, tę radę, tę świadomość obowiązku 
względem Boga i Ojezyzny, które w wybranych 
duszach i umysłach określają się doszonsle, a 
ldojść powinuy do wszystkice, jeżeli ioh pod- 
|nieśó maja. Tych ogniw, tych drutów, po któ- 
|rych święta iskra miłości i cnoty „dostać się ma 
| wszędzie i każde serce elektrycznie wstrząsnąć, 
tych nam brak. Druty mogłyby być ; ale iskry 
przejmują i odwracają złe przawodniki, ng- 
miętncści i uprzedzeń, niewiadomości 1 garozu- 
miałości, fałszywych pojęć i falszywych zasad, 
opieszałości, lekzomyślności, lękliwośoi, czasem 
nawet patryctycznej i religijnej obłudy. A gdzie 
tych spojeń brak, gdzie ciągłość przerwana, 
gdzie między oguiwami noczapionemi wysoko o 
samo niebo, a temi, które dotykają ziemi, nie 
ma średniob, tam jedne nie spuszczą na ziemię 
tej siły jaka w nich jest, a drugie nie podno- 
szona do góry, opadną. „I ganiusze marnieją, 
gdy medium dla nich zabraznie,* mówi Szujski. 
Nie geniusza tylko: i onoty, i zasługi zmarnieć 
mogą, jeżeli ioh to właściwe środowisko nie 
otoczy i z nich nie Heaps Nasze dzieje nia- 
stety są pasmem takich | í 
AML AGR wielkich dzieł podjętych, a zmar- 
nowanych, bezskutecznych, bo im szerokiej 


A Z Z Z O O. O R OZ A ZA Z OPZZ TZ 


8 


j 


wino, ohiodno jak w piwnicy; uviekemy na 
świat Boży, zby się nie przeziębić, Z tych wy- 
soko$ci przyglądamy się jaszcze raz kąpialom 
Casamiecioii, do której się „wybieramy, aby 
obsjrzeć źródła, miejscowość i ruiny, jakie do- 
tąd z wielkich budynków murowanych pozo- 
stały, bo teraz już nie budują iaaczaj, tylko 
małe domki z drzewa i żelaza. Po odpoczynku 
i zapivanin się w książce podanej przez pustel- 
nika, ziczynsmy schodzić. Słońca już porzą- 
dnie dopieka i gdyby nie wiatr chłodzący nas 
i nadziej rychłego powrotu, nie bylibyśmy bsk | 
źwawi. Dokuezliwy również jest blask sione- ; 


gary się zatrzymały i dyrektor mógł zasygna- 
lizować, alarmować telegiafem do Rzymu, choć, 
jak powiada, dotąd nie wie, gdzie było trze- 


|sienie. Widziałem w ten sposób zaznaczone ka- 


balistycznemi kreskami na zwojach papieru, za- 
chowanych w archiwum, ostatnie trzęsienie zia- 
mi w Kaulabzyi, Florancyi, Lublanie, bo tutej- 
sze przyrządy wykazały ja z wszelką dokładno- 
ścią. Taki przyrząd zaczyna ni ztąd ni zowąd 
rysować kabalistyczne znaki, wskazuje siłę trze. 


sienia, pojedyncze poruszenia, z matematyczną 


drobiazgwością. 

Nasz Japończyk był uszczęśliwiony tym 
wykładem. Japonia jest ktajem bardzo wulka- 
nicznym, tylko, jak powiada, kratery nie wy- 
rzucają tam nigly lawy, jeno kamienie; trzę- 
sienia ziemi tewają w Japonii czasem pół go- 
deluy, wazyątko go wije tutaj, jako ZUA WIR, 
zajmowało. - 

Zapoznawszy się tedy z. kwestyą wulkani- 
czną w Japonii i na Krakato2, wróciłem z mo- 
jej wysieczki sismograficznej z głową palną a- 
neroidów i pluwiomeśrów, hydrometrów, pan: 
dykułów, zegarów, z zamiarem odwiedzenia 
podobnego, większego obserwatoryum w Casa- 
misoioli, doząd mnie uprzejmie zapraszają i 
gdzie się przyjrzę także gspusioszeniom, jakich 
ślady dotąd pozostały. 

Zresztą jest jeszcza jadna ciekawość na 
Ischii, której pominąć nie podobna — prawdzi- 


czny i dlatsgo mój towarzysz nałożgł niebie-. wy, autentyczny sycylijski rozbójnik, Pavola. 
skie okulary. i Przed kilkydziesięciu laty rozbijał, mordował, 

Kiedy jesteemy z powrotem w Porto napadal w Sycylii, wraszcie wszedł w układy 
d'Ischia, kąpiel w czystem morzu pozwala nam z Barbotami, ułożył się, dostał pensyę i osiadł 


zapomnisó o zmęczeniu, pragaleniu, odswieża 
ciało, tak jak spoczynek południowy przywraca 
ochotę do vajcia umysłowego. f 

Zrob łem tu mięizy innemi bardzo cenną 
i miłą znajozaość z dyrsktorem tutejszego obsar- | 


watoryum  sismrgrafiowtego, Slowianivom 2) 


Istryi, panem G-:ablovichem. Bardzo uprzejmy, | 


uprzedzaejąco grzeczny, bardzo wykseżałcony, 
ischikński Palmieri stoi na ozele dwóch obar: 
wetoryów : w asumiecioli i Porto d'laakia.. 
Kiedy w krótkim przeciąga czasu, bo tylko 
z przerwą dwóch lat, t.j. w r. 1881 i 1883 
gwałtowne trzęsienie ziami nawiedziło I cbię, 


aż ku Głascje i głzieś tam het, ka | rząd włoski nakazał urządzenie obserwatoryum, 


podobnego, jakie jest oddnwna na Wezuwiu- 


szu. Obszar walkaniczny Isshii i Epoweo nia rzeł, mieści na sobie napis, wy:ażaj 


ma beznośradniej styczności z obszaram sismi- 
cznym Wezuwiusra, dlatego niezbędnem było 
odrębas obserwatoryum, tow wię?oj, iż w le: 
cie, wob:e mtp'ywu gosci i chorych, życia ty- 
siąca osób może być i jest w ciągiem niebez 
pisczeństwie, jaśliby góra ponownie „raszyć 
sig“ miała Dln tych ludzi, dla publiki, wystar- 
oza widok obserwstoryum, wieżyczki, pokoików, 
narzedzi zagadkowych, po których dyrektor 
chętnie oprowadza, aby ich uspokoić. Znalazł 
się także Japończyk, przfesor uniwersytetu 
z Tokio, wykształcony i sympatyczny człowiek, 
który obszedł z nami dwa obzerwatorya: pry- 
watine w mieszkaniu dyrektora i drugie na 
steku Epomeo. Przyznam się odrazu, ża bardzo 
mało co zrozumiałam z obiaśnień, udzie'onych 
przez uprzejmego p. Grablov cha, daleko wię 
caj zadowolony był Japończyk, jako spacyśli- 
sta, podróżujący celem wykształcenia się w 
sismografńi, którą wykłada w Tokio. Widsia: 


bo 
które rozumie, przyjmuje i „wciela pomału w 


podstawy, im tego środowiska zabrakło, 
kształt dotykslny*. Od Batorego i Skargi do 
Trzeciego Maja, a od tego do Krasińskiego i 
Kajsiowicza „widziałem rój myśli świętych 
rozwieszonych nad polską ziemią, ale na ziemię 
nie zastępowały”, bo im brakło tego środka, te- 
go łańcucha, co łączy wzniosły szczyt z szero- 
ką podstawą. 

Sam tem rok, czy nie przywodzi nam na 
pamięć takiej myśli zbawczej, takiego dzieła 
wielkiego, takiej chwały i zasługi w niebie i 
na ziemi, a osłaołej, sparaliżowanej i dziś za- 
grożonej zagładą, a dlatego tylko, że nie zna- 


na Jschii, gdzie kończy spokojnie swój żywot, 

, otoczony czcią i. uwielbieniem, jak patryarsha... 
Ciekawa osobistość, z którą się chcę spotkać i 
pomówić. Ogińczyk, 


„KRONIKA. 


"Lwów 81 lipca. 

Marszałek krajowy, br. St. Badeni wyjechał 
na kilkudniowy pobyt do Wiednia. 

Poświęcenie pomnika Teofila Wisniowakiego 
odbyło się dziś o godzinia 11 rano na górze Kle- 
parowskiej. Pomnik wykonany z piaskowca, w 
kształcie kolumny, z której szczytu się wznosi o- 
ący, że pomnik 
ten stanął staraniem mieszczan iwowsxich, pod na- 
pisem zaś umieszczoną jest płaskorzeźba z marmuru, 
przedstawiająca popiersie Teofila Wiśniowskiego. Na 
uroczystość zebrało się przeszło 300 osób. Po po- 
świącenin pomnika przez ks. kanonika L nkiewicza, 
zabrał głos poseł Michalski, który się głównie do 
wzniesienia pomnika przyczynił i skreśliwszy po 
krótce życiorys Wiśniowskiego oddał pomnik w o- 
piekę młodzieży rękodzielniczej, P. St. Ciuchciński 
odczytał na pergaminie spisany akt oddania pomnika, 
na czem sią uroczystość po odśpiewaniu jeszcze 
kilka pieśni patryotycznych, skończyła. Na pomniku 
złożono kilka wieńców. 

Wiplki festyn urządza Stow. „Rodzina“ w nie- 
dzielę, 2 sierpnia na Strzelnicy miejskiej, Dochód 
przeznaczony na fundnsz doraźnej zapomogi dla 
wdów i sierót po członkach Stowarzyszenia, 

Wyścigi cyklistów. Donoszą nam z Sanoka, 
że tamtejszy oddział cyklistów urządza 9 sierpnia 
b. r w Rymanowie wy cigi. Komitet, któremu wła- 


nie odniesie. czy przyszłosć nie dojrzy związku 
między dzisiejszem prześladowaniem, «% tem 
odrodzeniem, na które, da Bóg, może patrzeć 
będzie ? . , 
Z zasiewu, przed trzema wiekami rzuconego, 
dziś zdeptanego i zaorauego, został się korzeń tu 
w tej ziemi, w tem mieście, a w naszych oczach 
soków żywotaych nabiera, liscie puszcz i ze- 
kwitł świeżo wielką w Kościele Bożym ozdobą 
i chwałą. O niechże go Bóg błogosławi i strze- 
że, niech go mocą swoją wsniera, żeby Bię roz- 
rósł, konary nowe roztoczył tam, gdzie jego 
przezneczenie i prawo: a ludzie niech go czczą 
i miłością i staraniem otoczą, żeby go przecho- 


lezła tego środka, któryby zrozumiał, przejął | dzący szkodnik nie obrywał i nie łamał. Nam 


się nią i pilnie, śniśle, gorliwie, wcielił w kształt 
dotykalny ! Dziewięćdziesiąty szósty! Wielkie, 
święte dzieło, które mogło temu narodowi 
bramy niebieskie otworzyć, a na ziemi wie- 
cznie trwałą siłę zapewnić; a dris wspomnie 
nie gorzkie i upokarzające, bo środka nie by- 
ło! Bo w samym początku stanęlu na wspak, 
zwichnęła, podkopała, przepołowiła wściekła 
pycha jednego wielkiego pana, bo później w 
ciągu wieków nie rozumiała lekkomyślność, nie 
pielęznowała opieszałość, nie szanowała zaro- 
zumiałość —— i tera, czem być mogła, nie 
stała się Unia ani dla Kościoła, ani dla Rza- 
ozy pospolitej. s 

Czy przeto stracona? Czy ZMRrQOWANA zu- 
pełnie i niepłodue dlatego, że przez niektórych 
na śmieró akasara i za umerłą ogloszona? 
O nie! Jest w dobrem, jest w zasładze, m0G 
tajemnicza, przez Boga samsgo nadana i strze- 
żona, która trwe i dziala niszawsze widzialnie, 
ale zawsze skutasznie My nia widzimy związ- 
kn miądzy wielką myślą i zasługą Zygmunia 
IIL Enckiego, Pocleja, między męczeńską 
śmiercią Jozafate, a təm męczeństwem ze 
krwi i z prześladowania, tą wiernością i eno- 
tę, jaką świecą dzis prawanki tych, których 
oni z Kościołem połączyli. Ale czy tego związ- 


wielkich zbawczych | ku nia ma? osy zasługa dzisiejszą nie jast 


skutkiem i nagrodą dawnej? A z czasem, czy 
one także skutków nie wyda i nagrody swojej 


zaś niech to będzie przypomnieniem i przykła- 
dem, że najlepsze mysli i zamiary mogą skut- 
ku swego nie wydać, jeżeli się ich pilnie nie 
strzeże, i niech nam „Bóg. da w dzisiejszym 
mniejszym zakresie, nie już nie zaniedbać, wszy- 
setko spełnić, co sobie postanowimy i przyrze- 
GZEMY. ; i 
To piękne rłowo: Unia, przypomina naj- 
wyższą najświętszą ze wszystkich modlitw, tę, 
którą Zbawiciel, zanim wyszedł do oliwnego 
Ogrojca, modlił się do Ojea swego, n'o za apo- 
stołami tylko, ale i za tymi, którzy przez nich 
uwierzyć mieli: ‘Rogo, ut omnes unum sint. Nie 
w różnych językach tylko, lub obrządkach, ale 
w każdym zosgobna języku czy obrządku, żeby 
ci, eo uwierzyli, byli unum i żeby byli sanctifi- 
cati in veritate, Tej modlitwy Bóg nie moża 
nie wysłuchać, jeżeli tylko ludzie choć trochę 
dopomódz jej zechcą. Za nami ona prosi, za 
synami Kościoła, ze katolikami. Możemy „Stać 
się jednem, jeżeli uświęcimy się w prawdzie, w 
prawdzie wiary usprzód, a przez tę w prawdzie 
uczucia, przekonania i woli. m. 

To nasze zadanie, to zadośćuczynienie za 
nasze uchybienia, to „wśród burz niepokoju“ 
droga do tego pokoju, o który wszyscy prosi- 
my: ut corda nostra mandatis Tuis dedita, et ho- 
stium sublata formidine, tempora sint protectione 
Tua tranquila. 


śeiciele Rymanowa chętnie z pomocą pospieszyli, 


nie zaniedbał niczego, by zamierzone wyścigi zado- 
wolnity tak biorących w nich udział jak i zebraną 
publiczność. Znany z zalet swoich tor wyścigowy 
rymanowski został do odbyć się mających wyści- 
gów stosownie przyrządzony, tak, że nie pozostawia 
nie do Życzenia, Kilka najrozmaitszych biegów upo- 
sażonych złotemi i srebrnemi medalami dla zwy- 
cięzców zajmą bezwątpienia każdego widza, a wspa- 
niałe korso kwiatowe z toru do Zakładu zdrojowe- 
g0 przedstawi publiczności stalowe rumaki artysty- 
cznie kwiatami ozdobione, Zakończy zabawę wieczo- 
rek z tańcami w Zakładzie zdrojowym. 

0 pożarze w Podwołoczyskach otrzymujemy 
następujące szczegóły: Pożar wybuchł dnia 27 bm, 
o godzinie 9 rano w jednym z małych domków śród- 
mieścia, Kilka dni trwająca posucha przygotowała 
strzechy i dachy na tak podatny materyał palny, iż 
© ratunku mowy być nie mogło, to też straż ocho- 
tuiczą, pod wodzą p. Cz marnika i kolejowa z pp. 

rankowskim i Mroczkowskim na czele, starali się 
tylko zlokalizować pożar. Ludność miejscowa, skła- 

ająca się przeważnie z żydów, nie brała żadnego 
udziału w ratunkowej pracy. Ze całe miasteczko nie 
stało się pastwą płomieni, zawdzięczyć należy strą- 
Zom, oraz urzędnikom kolejowym, którzy z całem 
poświęceniem pracowali nad poskromieniem strasz- 
nego żywiołu, Około 90 rodzin znajduje się dziś bez 
dachu, w strasznej nędzy, którą im ulżyć stara się 
komitet ratunkowy, zawiązany przez miejscową inte- 
ligencyę. Badając przyczyny pożaru, wykryto stra- 
Szne nieporządki, jakie dzięki nieudolności miejaco- 
Wego naczelnika gminy p. Zimermana panrnją Prze: 
Pisy ogniowe istnieją tu na to, aby ich wcale nie 
wykonywano. 


Do historyi eustryackiego hymnu narodo- 
wego. Przed kilu dniami donieśliśmy, że ministe- 
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scew — iż usiłuję sprowadzić kraj cały ma tor pan- : tej uchwały oddawali głos jeden imieniem całej na- 


slawizmu. Jest to słowo głnpie |! 
Rosyi mogli je wymyślić, Paneławizm! Czego on 
chce i co oa znaczy? Czyżby istotnie wierzono, ża 
kto rozaądny może u nas mniemać, jakoby Rosya 
chciała wszystkie słowiańskie kraje i ludy pod 
gwojem berłem połączyć ! My wiemy czem jesteśmy, 
mamy świadomość potęgi naszej. Nie chcemy być 
niczem więcej! Jesteśmy największem państwem 
ałowiańskiem! Czyżby to nam nie miało wystar- 
cząć ? Jako Słowianie mamy narodowe sympatye 
ku innym Słowianom, życzymy im dobrego powo- 
dzenia religijnego i językowego. Czyż temu tak tru- 
dno zadośćuczynić w innych państwach ? Zapewne, 
Że nie, nawet w Austryi nie; byleby tylko jezuickie 
ząkusy nie były tam rozstrzygającymi. Zdaje się, że 
obecne wypłynęły one tąm na wierzch. Rząd nie 
jest za nimi aai jawnie ani skrycie, ale często się 
waha, a podczas tego dążący zawsze do jednego 
celu Jeznici posawają się naprzód. W ten sposób 
„tłómaczę sobie przedewszystkiem stosunki w Galicyi 
i na Bukowinie. Wszyscy ich tam popierają, ale 
nie jest to z korzyścią dla Austri, że Polacy dają 
im taką nieograniczoną wolność dziuiania, Pragnę, 
otwarcie mówiąc, i to w myśl naszych religijnych 
i narodowych uczuć, aby to się zmieniło i chciał- 
bym także, aby liberalni Madziarowie lepiej i ener- 
giezniej wykonywali ideę równouprawnienia wzglę: 
dem poddanych sobie Słowian. I tn tylko oni u- 
mieliby ztego korzystać! Takich pragnień nie ukry- 
wam, ale wysuwać z tego dążności panslawistyczne 
jest mie mądrze i fałszywie; takich dążeń u nas 
nie ma. Jestesmy zadowoleni z tego, co nam Opa- 
trzność dala!“ 

„Goplana“ Zeieńskiego budzi w kołach mu- 
zycznych prawdziwy, niebywały zachwyt; miłośnicy 
muzyki uczęszczają pilnie na tę operę, wystawianą 


Tynm oświaty ns kazało szkołom używać „normalnej“ I obecnie w Krakowie „Znamy takich — pisze Czas — 
melodyi aus'ryackiego hymnu lulów. Otóż nie tylko | którzy nie opuścili ani jednego przedstawienia. Je- 


meiodya tego hymnu, ale i tekst jego był kilkakro- 
tnie zmieniany. Historya tej pieśni jest następojąca: 
Józef Haydn (urodzony 31.go marca 1732 w Rorau 
koło Brucku nad Litawą, umarł 31-go maja 1809 
w Wiednin) pozuał podczas swego pobytu w Anglii 
brytański hymn narodowy „Boże chroń króla“ (God 
Save the king). Zapragnął napisać podobny hymn 
dla Anstryi i to swoje Życzenie wyjawił Bernardowi 
aronowi van Svieten, który, będąc rsformatorem 
Szkół w Austryi, stał jednocześnie na czele wiel- 
kiego Towarzystwa muzycznego. Svieten opowiedział 
0 tym zamiarze Haydna prezydentowi rządu dolno- 
rakuskiego, Franciszkowi hr. von Saurau, któremu 
tą myśl bardzo się podobała. Poruczył tedy profe- 
8Borowi estetyki przy Teresianum, Leopoldowi Gaszcie 
ułożyć poezyę, a Haydn mi ł skomponować hymn. 
W stycznin 1797 ukrńczyli obaj swoją robotę. Dnia 
12 lutego 1797 w dzień urodzin Cesarza Franciszka 
OUspienano nowy hymn narodowy w zimowym te- 
atrzę w obeczości cesarskiej rodziny po raz pierw- 
827 publicznie. Hymn Haydena przyjęto z zapałem 
1 podawano sobie z ust do ust. Gdy po Śmierci ce- 
Barza Fr nciszka w roku 1835 objął rządy cesarz 
F erdynand, wówczas ułożył przebywający we Wie- 
dniu poeta Karol de Holtei do hymna narodowego 
kowe słowa Używano jeszeze kilka innych tekstów, 
dopóki cegarz Franciszek Józef I nie polecił w ro- 
ku 1853 poecie Gabryelowi Seidlowi ułożyć nowego 
tekstu, który też dotąd obowiązuje oficyalnie. Tekat. 
R uznano najwyższera rozporządzeniem z dnia 27 
Marca 1854 za autentrczny. Kiedy z czasem za- 
Częto tu i owdzie zmieniać pierwctną melodyę, po- 
starało się ministerynm wcjny dla ustalenia melodyi 
o ułożenie tak zwanej normalnej melodyi dla orkiestr 
wojskowych, na podstawie oryginalnej muzyki Hay- 
deną. Zatwierdzono ją 6go kwietnia 1830. Tę to 
normalną melody , zaprowadziło teraz ministerstwo 
oświaty we wszystkich szkołach austryaskich. 
Rozmowę z Pobiedonoscewem, nadproknra- 
torem synodu, miał petersburski korespondent Neue 
T, Presse, Rozmowa ta zawiera kilka bardzo znamien- 
nych wynurzeń o rosyjskich kwestyach bieżących. 
A szczególną uwagę przedewszystkiem zasługuje 
anie nadprokuratora, iż ci, którzy stoją u steru 
rada, z powodu rozległości obszaru i „wybitności 
Charakteru“ państwa rosyjskiego, nie mają nawet 
okłądr ego pojęca, czego Rosya otrzebuje, 
bi Omawiając kwestyę żydowską, tak mówił Po- 
ledonogeew do | orespondenta : 
„Gdy kwestya żydowska stała u nas na po- 
rządku dziennym, otrzymałem listy ze wszystkich 
Stron świata, z Niemiec, Francyi, Anglii, Ameryki, 
Nawet Australii! Grożono mi, lżono mnie. Człowiek 
Pewien pisał mi, podając własne nazwisko i adres, 
© zabiją mnie, jeśli nie zatrzymam się w zaciekło- 
ści prześladowczej, Otóż ja panu oświadczam, że 
Lie ją byłem przyczyną postępowania względem ży- 
dów, Ja mam przyjaciół między Żydami i wielu 
między nimi zna mnie dobrze i wiedzą to, że mi 
na myśl nie przychodzi prześladować wyznawców 
lakiejkolwiek religiii Jakiż człowiek religijny 1 wie- 
Tzący prawdziwie byłby zdolny do tego! K'westya 
dowska w Rosyi jest niełatwa do osądzenia, na- 
leży oua do najzawilszych w świecie. Jej charakter 
Jast więcej u ns społeczno-polityczny. niż religijny. 
ARITA żydowską przejęliśmy cd Polaków, jako 
atalny Spadek, jako rodzaj inwentarza. Polacy, któ- 
rzy wskutek swej nędznej gospodarki arystokra- 
Yszmej niq umieli wytworzyć klasy mieszczańskiej, 
ów żydom zająć jej miejsce, ale szlachta i ży” 
wstal, p genie oddziaływali na siebie i ztąd po- 
z ty aki typ żydów, jakiego nie można porównać 
3 A Żydów reszty krajów, wyżej ucywilizowa- 
p n. lo doprowadziło po wsiach do rtrasznej nę: 
(27 1 nadużyć, to wywołało po wsiach udziaż ży- 
Posted studentów w najhaniebniejszych zajściach. 
aRstwo nasze musiało w jakikolwiek sposób wy- 
stąpić przeciw temu, Chciało zapewnić poszanowanie 
prawa. Uczyniono tylko to, co wolna Ameryka 
uczyniła z Chińczykami, Nie więcej. Nawet nie 
tyle! Walka zaŚ była nam obcą, Porządnym, wy* 
kształconym żydom idzie u nas dobrze, Gdy czy- 
nino stanowcze kroki przeciwko żydowstwu, pisał 
do mcie zmarły baron Hirsch: „Ofiaruję Rosyi 50 
milionów na budowę kolei, jeśli pan zatrzyma 819 
W swej zaciekłości przeciw żydom“ Odesł:łem go 
O rządn i wyłożyłem mu własne pojmowanie kwe- 
Btyi, Widocznie nie zraziłem go, bo pozostał w ko- 
TESpondencyi ze mną. Pewnego dnia oświadczył mi, 
6 milion chce poświęcić na cele dobroczynne, Ra- 
ziłem mu, aby oddał tę sumę do dyspozycji sy. 
nodu na budowę szkół. Hirsch to uczynił, Widzi 
Pan, Hirsch był żydem, który mnie z czasem lepiej 
Poznał, s nie brał udziału w powszechnym krzyku 
żydów przeciw mnie, który „byle zawiera kłamstwa 
à oszozeratwa, tyle świadomego i nieświadomego 

Szu“, 

Protestował też Pobiedonoscew przeciw Czy: 
Naj mu zarzutom, jąkoby on sparaliżował zamiar 
mą a ia konstytucji, powzięty przez cara Aleksan- 
ke, IL Po nagłym zgonie cara, nowy władzea za- 
ra w tej sprawie rady Pobiedonoscewa, a on od- 

wiedział, idąc za głosem sumienia, iż nadanie 
EN konstytucji, byłoby zadaniem jej śmiertelnego 
Mz: , »Radziłem, jak sądziłem, sle takie poj- 
dą cnie rzeczy nie było powodem postanowień rzą- 
Unogniłęć. tylko w postanowieniach już zrodzonych 


— nPosądzeją mnie także — mówił Pobiedono- 
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Miód Janowski! 


den meloman przybyły z daleka, czekał dwa tygo- 
dnie w Krakowie na „Goplanę*, a usłyszawszy ją 
po raz pierwszy, postanowił nie wyjeżdżać przed 
osta'niem przedstawieniem*, Dotychcze wystawiono 
operę cztery razy, a każde przedstawienie jest zna- 
komitszem, każde szczelnie wypełnia teatr i wywo- 
łuje ogromny entnzyazm publiczności. 

Pożar od piorunu. W Wołkowcach pod Bor- 
Bzczowem lung? dnia 27 b. m. po wielkiej spiece 
ogromny deszcz. Pioruny padały gęsto, a od ude- 
rzenia jednego z nich zajęła się chata Fedka 
Szkwarka, Zrazu nie było komu ratować, bo ludzie 
byli w poln. Dopiero potem, gdy smagani deszczem 
zbiegli się do wsi, możną było rozpocząć akcyę ra- 
tunkową, ale chłopi sw im zwyczajem stali z o- 
puszezonemi rękami bo mają zabobon. że nie wolno 
ratować tego „co Bóg zapalił“. Dopiero na we- 
zwania księdza i za jego przykładem wzięli się do 
gaszenia i tak udało się pożar zlokalizować. Przy 
gasz niu ognia dał się uczuć brak wszelkich przy- 
rządów ratunkowych, 

Dwa zjazdy Sokołów polsk'ch odbędą się 
w sierpniu. Jeden, jak wiadomo, w Poznaniu w dniach 
14, 15 i 16, a drugi jeszcze prędzej, bo w dniach 
1, 2 i 3 sierpnia, urządza go zaś związek Sokołów 
polskich w Chicego. z. 

Na śmierć zasypany został wczoraj gruząmi 
walącej się rudery robotnik Jan Łanowy, liczący 
lat 40, ojciec dwojga dzieci. Miejscem tragicznego 
tego wypadku była rudera przy ul (ródeckiej pod 
L 30 a powodem jego, karygodna niedbałość przed- 
siębiorcy Kisiga Tigera, który „jest sobie“ kupcem 
od wszystkiego; handluje zwykle drzewem, a ża mu 
się trafiło kupno rudery, przeznaczonej do rozbiórki, 
nabył ją więe i porzął demolować. Widocznie nie 
oddał tej roboty właściwemu k:erownikowi, lecz gam 
własnym przemysłem, byle taniej, jął się rozbiórki 
Zamiast burzyć dom od wierzchu, dobrali się robo- 
tuicy do fundamentów, wskutek czego katastrofa by- 
ła ńieuniknioną Wczoraj o godzinie 6 wieczorem 
runął cały wierzch domu i zasypał dwóch robotni- 
ków st"iących opodal. Jan Łanowy został tak gru- 
zami przygnieciony, że zmarł natychmiaat, drugiego 
zaś robotnika Jana Macha wydobyto żyjącego jesz- 
cze Życiu jego nie grozi niebezpieczeństwo. Tiger 
dowiedziawszy się o wypadku, ukrył się tak, że go 
polieya dotąd odszukać nie mogła 

Samobójstwo Nad brzegiem D inaju w L'nzu 
znaleziono w tych dniach odzież i dokumentą nale: 
żące do Fanciszka Tscheka, sekretarza dyrekcyi skar- 
bu w Czerniowcach, który przed kilku dniami, w 
anormalnym stanie umysłu, wyjechał bez urlopu z 
Czerniowiec i prawdopodobnie w przystępie obłąka- 
nia rzucił się do Dunaju. Poszukiwania za zwłoka- 
mi dotychczas są bezskuteczne, 

„. W sprawie katastrofy chodyńskiej rozporzą- 
dza car, ałeby sądy Żadnego śle ztwa nie prowa- 
dziły i asm „po grantownem zbadaniu rzeczy“ wyda- 
li] ze służby przedewszystkiem poliemajstra Moskwy 
Włassowskiego za nieporządki jakie wówczas na 
Chodyńskiem polu panowały. Polecił także car, aże- 
by ministrowie dworu i spraw wewnętrznych suro- 
wo ukarali wszystkich urzędników, ktsrzy przez 
niedbalstwo przyczynili się do tej strasznej kata- 
strofy, a nadto wydał do senatu ukaz następu : 

cy: 
sł „Roztrząsnąwszy osobiście śledztwo tymezaso- 
we, wyprowadzone z powodu nieszczęśliwego wypa- 
dku zaszłego w dniu 18 maja b. r. na polu Cho- 
dyńskiem w Moskwie, z największym naszym smu- 
tkiem nie mogliśmy nie dostrzedz, że chęć ze stro- 
ny drugorzędnych wykonawców przywłaszczenia 80- 
bie nieodpowiedniego znaczenia wywołała między 
nimi współzawodnictwo, czego następstwem był brak 
wzajemnego współdziałania. Pragnąc położyć kres 
podobnym objawom, mogącym mieć najszkodliwsze 
następstwa w całej Rosyi, "ozkązujemy wszystkim 
ministrom, wszystkim głównozarządzającym oddziel- 
nemi częściami, wszystkim  jenerał-gubernatorom, 
wszystkim gubernatorom i wszystkim zwierzchni- 
kom wszelkich dykasteryj, ażeby kierowali swoją 
działalność i 'rozporządzenia do jedności i mieli 
nieustanny nadzór, ażeby podwładna im instytucye 
i osoby nie dopuszczały sig między sobą współza- 
wodnietwa i niezachwianie okazywały sobie współ: 
działanie dla dobru służby“, 

Na kongresie socyalistycznym w Londynie za” 
znaczy! Się zaraz z początku rozłam między Bocya" 
listami a anarchistami. Aby anarchistów nie dopuścić 
do obrad, zarządzono szczegółowe sprawdzanie man- 
dątów, którymi się delegaci legitymują. Podczas tego 


sprawdzania powstały wielkie hałasy, bo nietylko | prawie 400.000 koron. 


wielu anarchistów, ale nawet znaczniejsi przywódey 
gocyalistyczni nie mieli dostatecznych legitymacyi. 
W grupie francuskiej zapanowało przeciw anarchi- 
stom takie rozjątrzenie, że Millerand, stojący na 
czele francuskich delegatów socyalistycznych, zażą- 
dał, aby jego 47 kolegów uważano za odrębną gru- 
pę, która się wcale nie solidaryzuje z innymi fran- 


Tylko wrogowie ; rodowości. 
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Rezultat był taki, że 18 narodowości 
oświadczyło się przeciw dopuszczeniu anarchistów, 
a wich obronie stanęli tylko Francuzi i Holendrzy, 
Teraz spodziewają się socyaliści, że przystąpią spo- 
kojnie do obrad; w łonie ich jednak jest jeszcze tyle 
stronnictw, że prędzej czy później niezgoda wy- 
buchnie. 

Podczas sprawdzania mandatów wykluczono 
podobno jednego polskiego socyalistę, którego podej- 
rzywano o szpiegostwo na rzecz Rosji. 

Z Zakopanego nadchodzą bliższe szczegóły 
o szkodach, jakie wyrządziło oberwanie się chmury 
dnia 28 b. m, w tamtejszej okolicy. Na przestrzeni 
między Szafłarami a Poroninem droga uszkodzona, 
potoki Florenów, Szypuszów i Skupniów zasypane 
kamieniami, rowy zupełnie zamulone, most na Dor- 
niowie zniszczony, & most w Cudzikowie na Białym 
Dunajeu podmyty. Na drodze Qzorsztyn-Zabornica 
całą wieś Maniowa była pod wodą, rowy zaniesione 
piaskiem i mułem, przepusty zasypane, drogi znisz- 
czone. Zabudowania potoku Michałów zupełnie znie- 
sione. Ogólna szkoda nie da się na razie obliczyć ; 
w każdym razie przenosi wiele tysięcy. 

Józef Haas generalny konsul austro węgierski 
utonął w Shanghai. Depesza, donosząca o tym wy- 
padku wiedeńskiemu urzędowi spraw zagranicznych, 
nie przynosi bliższych szczegółów. Zmarły położył 
wielkie zasługi około rozwoju eksportu produkcyi 
austryackiej do Chin, 

Czarna załoga. Na „Wielkiej Newie* pod 
Petersburgiem zarzucił kotwicę stutek angielski, któ- 
rego większą część załogi składają murzyni. Czarni 
majtkowie, spacerujący po wyspie Wasiljewskiej, 
okrążeni bywają przez tłum ciekawych. > 

Zmarli. W Stryju zmarł Edmund Opolski, no- 
taryusz, 


Stan powietrza. T. o 9 rano -+18 R, w poł. 
126' R. Bar. 762. Nieruchomy, Pogoda. 


Są ludzie... Á 

Są ludzie, których mądrość zaledwie wystar- 
cza na ukrywanie głupoty. 

Są ludzie, którzy narzekają na gorycza Życia 
dlatego, że na słodyczach tegoż życia popsuli sobie 
żołądek, i 

Są iadzie, którzy ukrywają się z tem, z czem 
wydawać się powinni, a są ludzie, którzy wydają się 
z tem, z czem ukrywać Się powinni. 


Z teatru. Dzis w piątek nie ma przedstawie- 
nia W sobotę „Montjoye*, komedya w 5 aktach 
Oktawiasza Feuilletta, z udziałem K.wiecińskiej, oraz 
pp. ŻZelazowskiego, Woleńskiego, Chmielińskiego i 
Walewskiego w głównych i popisowych rolach, 
W niedzielą „Zbójey*, tragedya w 5 aktach Fryde- 
ryka Schillera z p. Zelazowskim w r-li Franciszka, 
z p. Woleńskim w roli Karola, W roli Amalii wy- 
stąpi panna Helena Marton, w roli Rollera p. Jan 
Nowacki, artysta teatru poznańskiego. W poniedzia- 
lek nie będzie przedstawienia, We wtorek (wzno- 
wienie) „Wojna podczas pokoju”, komedya w b 
aktach J Mozesa i Fr. Schonthana. 
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Literatura i sztuka, 


„AS*, powieść A. Dygasińskiego. Warszawa, 
u Centnerszwera, 1896. 

Niedosyć mieć talent, ale nadto potrzeba dłu- 
giejj wytrwałej i niemal mikroskopijnej obserwacji, 
aby dojść do takiej znajomości zwierząt, ich zwycza- 
jów i obyczajów, jaką posiada p. Adolf Dygasiński. 
Z niezaprzeczoną maestryą umie on uduchowić swych 
bohaterów ¿e świata zwierzęcego, wszczepić w nich 
pokrewne ludziom instynkta, podpatrzeć tajniki ich 
natury, a to wszystko otorzyć takim humorem i ory- 
ginalnością. że czytelnik ma złudzanie, jakoby znalazł 
się wśród doskonałych znajomych, których tylko nie 
starał się bliżej poznać, i wierzy w dodatku, że — 
gdyby doń przemówili zrozumiałym dla niego języ- 
kiem — odnalazłby w nich tę samą paychologię, 
którą z taką subt3lnością podsunął im antor. 

Mamy więc przed sobą historyę psa Asa, nie- 
stety psa wyxolejonego, Natura wyposażyła go hoj- 
nie we wszystkie zalety doskonałego wyżła. Posiada 
więc rasę, wyborny wiatr, zaciekłość myśliwską, 
lecz złe wychowanie spaczyło te przymioty i As 
zamiast wybornym tropowcem, stał się rozleniwio- 
nym, rozpieszczonym pokojowcem. W tem wykoleje- 
niu spoczywa Źródło jego niedoli. Ag nigdy nie jest 
sobą, bo *zy weʻoło buja wśród swoich rówieśni- 
ków na Placu Zielonym, czy też wylegiwa się na 
kanapach swojego rana, czy newet steje się pośre- 
dnikiem miłości między zakochaną parą, zawsze ta 
rola przystoi mu, jak kwiatek do kożucha. Usiłowa- 
no wprawdzie naprawić te błędy młodości, ale z jak 
fatalnym skutkiem, As, oddany w spóźnionym wie- 
ku do „układania,* zamiast „wystawiać* kuropa- 
twy, dusi kury w podwórzu, zamiast aportować 
zwierzynę, znosi swemu ciemięzcy skradzione kieł- 
basy. W nagrodę otrzymuje, ua eo zasłużył — nie- 
miłosierne baty. Zimaltretowany, wychudzony, posta” 
nawia zerwać z edukacyą i rusza w świat daleki. 
Teraz rozpoczyna się dla biednego psa długi szereg 
najróżnorodniejszych przygód, w których ustawicznie 
dostaje się „z deszczu pod rynnę,* aż mizerny swój 
żywot kończy w płomieniach podpalonej sterty, w 
której jach szukał przytnłku i wy 


* 


po wielu znoj 
tchnienia. 

Z dziejami Asa łączy się i historya różnych 
ludzi, którzy pośrednio lnb bezpośrednio wpływeją 
na jego losy. Trzeba istotnia prawdziwej maestryi, 
aby m tego materyału stworzyć powieść, którą od 
początku do końca czyta sią z niesłychanem zaję- 
ciem. Zdrowy realizm oddaje Dygasińskiemu wiel- 
kie usługi, czyni bowiem jego utwór nie jakąś fan- 
tazyą, albo suchą zoologiczną Tozprawą, ale rzeczy- 
wiście powieścią, tryskającą życiem i prawdą. Mo- 
Że niektóre skrócenia, mian: WICi6 też strony opiso- 
wej, wyszłyby powieści na dobre, ale nie pozwoliły- 
by autorowi tak drobiazgowo wyzygkać wielce zaj- 
mującego przedmiotu, a czytelnikowi poznać boga- 
tej obserwacyi autora. 


PORT. 


Hr. E. Batthyany'ego ogier gniady 3 letni 
Głanache! wygrał dotychczas w nagrodach wyści- 
n 
gowych 141.430 złr. i 91.600 marek, razem zatem 
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Wychodzą y w Warszawie pod naczelnem kie- 


rownictwam p. Sr. Wotowskiego dwutygodnix spor: | 


towy pt, Jeździec i Myśliwy w Sprawozdasiu o wy- 
ścigach konnych w Moskwie podaje między innemi 
wiadomości następujące : 

Dnia 80 czerwca st, St. więc 12 lipca n. st. 


cuskimi delegatami, wyznejącymi hasła anarchisty- } odbył się na Chodyńskiem polu bieg o- „Derby 


czne. Kongres zgodził się na podzielenie grupy fran- "Wszechrosyjskie*, 30,000 ruvli. Ziwycięzeaą był p. 


cuskiej na dwa obozy i wogóle przybrał grożną| J. Reszkego „Matador“, drugą p. L. Grabowskiego 
postawę wobec cisnących się do uczestnictwa w ob-$ „Testa Bianca“, trzecim tego właściciela „Barbier 
radach anarchistów. Te walki trwały długo; wreszcie | de Séville“. Zatem trzy pierwsze miejsca zdobyły 
postanowiono głosować według narodowości, czy ma | konie ze stajen polskich. 


się anarchistów bezwzględnie wykluczyć od obrad, 
czy nie. Delegaci każdego kraju Tozstrzygali naprzód 


Tego dnia znowu koń ze stajni polskiej: hr, 
M. Zamoyskiego „Hungarian“ wygrał nagrodę co- 
między sobą, czy mają się oświadczyć za dopuszcze- i sarską 10.000 rubli; drugą była p. L. Grabowskiego | 


óy niem anarchistów, czy przeciw, a potem stosownie do „Fanchon“. 
Wprost w fabryce kupujcie 


PIERWSZA KRAJOWA MIODOSYTNIA 


IZAAKA BLATTA 


następców Blatt i Kinhorn 
w Janowie pod Łws+wem 
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Część ekonomiczna. 
Wiedeń 29 lipca. 

(Z.) Wezorajsze sprzedaże walorów turec- 
kich na giełdzie paryskiej miały charakter for- 
maluej paniki, która sparaliżowała kompletnie 
sukces subskrypcyi na pożyczkę rosyjską. Spe- 
kulanci nasi łudzili się nadzieją, że to wstrzą- 
śnianie było tylko chwilowe i dziś przecież 
będzie wyzyskany wszędzie ten dodatni mo- 
tyw, zwłaszcza, że rozeszła się pogłoska, iż mo- 
carstwa, mające interes w niedopuszczanin do 
bankructwa Turcyi, przedsięwezmą dziś t. zw. 
zakupna interwennyjne. Nadzieja ta jednak nie 
ziściła się. Nietylko nie było dzis kupców na 
tureckie papiery, ale znalazło się jeszcze sporo 
takich, którzy, nie zdążywszy wczoraj sprze- 
dać swych papierów, sprzedawali je dzisiaj. 
Jeszcze bardziej pogarszał sytuacyę ta okoli- 
czność, że spadek dalszy walorów amerykań- 
skich ź!e usposabiał giełdę londyńską. Wobec 
takich warunków dzień dzisiejszy był dalszym 
ciągiem wczorajszej zniżki. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 35875, wągierskie 38450, 
Anglobanki 15525, Uniony 287'—, Bankverei- 
ny 26625. Ldnderbanki 24925, Ludwiki 21950, 
Czerniowieckie 288 25, Elbethale 274—, Renta 
papierowa 10150, srebrna 101:60, anstryacka 
złota 128:69, sustr. rente wal. kor. 10120, wę- 
gierska złota 122-45, węgierska renta wal. 
kor. 99'40. dukat 5'64. 20-frankówka 9'51—, 
marki 11:73, ruble 1-26Y,. 

$ Węgierskie ministerstwa rolnictwa wydało 
rozporządzenie, bardzo dla rolników pożądane: Za- 
rządy dóbr skarbowych, które są obowiązane pro- 
dukować nasiona zbóż i pasz najlepszego gatunku, 
otrzymały polecenie dostarczania tych nasion rolni- 
kom, którzy tego żądają. Następuje to albo za go- 
tówkę, a w takim razie bierze się za podstawą cenę 
targową z tego dnia, kiedy zakupno nastąpiło, albo 
też nabywca obowiązuje się z następnego swego 
zbioru oddać nasiona tej samej wagi i tego samego 
gatunku. Jest to bardzo użytecznem dla rolników, 
mieszkających w niedalekiem sąsiedztwie dóbr skar- 
bowych, którzy w ten sposób bez wydatku w gn- 
tówce dostać mogą nasiona najlepszej jakości. Że 
zaś zarządy tych dóbr skarbowych mogą wydawać 
nasiona tylko w miarę zapasów, przeto dls pewno- 
sci można się prenotować, a to na zasiewy jesienne 
od 1 czerwca do końca września, na wiosenne od 
1 czerwca do końca grudnia. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Pięciokościoły 31 lipca. W sklepie kupca 
Kószla. znajdującym się w ratnszu tutejszym, 
eksvlodowsł zapas prochu. Skutkiem tej eksplo- 
zyi powstał ogromny pożar, a mnóstwo osób, 
znajdujących się ma rynku w pobliżu sklepu, 
zostało ciężko pokaleczonych i poparzonych. 
Z gruzów wydobyto trzy trupy. Między ciężko 
rannymi  zuajduje się burmistrz  Aidiger. 
W szpitalach umieszczono 43 osób strasznie 
pokaleczonych. Wiele z nich nie przeźvie tej 
nocy. Dotychczas nie odszukano kupca Kószla, 
w którego lokaiu wydarzyła się ta katastrofa. 
Majątek jego wzięto w sekwestr. Rzeczoznaw- 
oy orzekli, że powodem katastofy była eksplo- 
zya co najmniej 40 kilogramów prochu lub ni- 
trogliceryny. 

Wiedań 31 lipca. Przybył tu matszałek 
krajowy hr. Stanisław Badeni. 

Kilonia 31 lipca. Cezar niemiecki przy- 
był tu wozoraj wieczorem na pokładzie swego 
jachtu „Hohenzo'lern*. 

Ateny 31 lipca. Uzbrojone banda, która 
przez granicę do Macedonii chciała wtarznąć, 
została przez wojska bturackie odparta. Zdaje 
sią jednak, że innym bandom udało się prze- 
drzaó vrzez granicę macedońską 

Marsylia 31 lipca. Wororaj wieczorem eks- 
plodowało naszynie, napełnione prawdopodobnie 
dynamitem i podrzucone do bramy jednego 
z domów. Eksplrzya ta zrządziła dość znaczne 
materyalue szkody, ale z ludzi nikt nie doznał 
szwanku , 

Hawana 31 lipos. W stolicy wyspy Pinos 
odkryto sprzysiężenie. Władze skonfiskowały 
broń i amanicyę spiskowców i zarządziły liczne 
uwiązienia. Aresztowani spiskowcy urządzili re- 
woltę. którą jednak policya stłamiła i przy- 
wróciła porządek 

Twów dnia 31 tioca (Z Izby handlowej), 

Akoye za sztuzę: Kolej gal Karola Ludwika 300 
zł. m, k 213.50 do 221.51, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 288.— do 291,50. Banku hypotecznegu pe 
200 zł. w. a. 898.— do 400—. Akc, garbarni w Rzeszo: 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—, Tow. budowy ws 
gonów w Sanoku 250.— do 260. 

Listy zastawme za 100 zl: Banku Lipot, galic 
5 proc. los. w 40 lat 5 proc. a 10 proc. prem. 110.10 do 
110.80, 4 i pół proc. łos. w 5V lat. 99,80 do 100.50. 4 prec. 
los w 601at 96.60 do 97.0 Banko kraj. 4 i pół proc. los. 
w 51 łat, 100.50 do 101.20. Bankc kraj. 4 proc. los. 57 lat. 
97.50 do 98,20, Tow. kred. pał ziem. 4 proc. (I. emi- 
aya) 98.10 do 98.80 4 proc lor w 42 i pór latach 97.70 
do 98.40, 4 præ. los. w 56 lat. 97-50 do 98.29, 

«bblisca, za 100 zł.: Gal. fand propinacyjnego £ pre 
97.60 do 98.30, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc 102.50 
do —. ' Kom Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.— de 
102.70. Pożyczki kraj, 6 proc. 105.— do —.—, 4 i pół proc 
kó0.00 do —'--, 4 proc. z r. 1691 97:— do 97.70, 4 proc 
po 20U koron z roku 1893 97.10 do 97.80. 

Monety. Dukat cesarski 5.61 da 5.71. Napoleondor 
9.50 do 9:60. Półimperyał 9.80 do —.—. Rubel rosyjski 
papierowy 1.2640 1.27. 100 marek niemieckich 58.60 do 59.— 
R RE ai zaa NEC 

Wiedeń 30 lipca. Notowania wieczory , 
Kredyty 36050 węgierskie kredyty 386.50, an- 
globank 16550, bankversie 265.25, unionbank 
28850, laenderbank 25050, staatsbahny 368 75 
lombardy 10250, slbethale 27450, akaye tyto 
niowe 153.50 riwa 287.00, alpiny 79.75. renta 
majowa 101.60, węg Jenta złote —.—. austr. 
renta koronne ——; losy tureckia 4875 węg, 
renta Foremns 99:55, marki 68.75. ruble 126 25, 
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NADESŁANE. 
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EJ 
Stacya klimatyczna Janów 
położona w uroczej miejscowości w bliskości Lwowa wśród 
rozległych lasów nad stawem 80) morwowym. 

Z dniem 1 Sierpnia b, r. otwartyra został hetal ko- 
lejowy ur'ądzony Z mkiwiekstym komłartem szesnaście wo- 
kół z bslkossm', Z malownic:ym widokiem bardzo WY£O- 
dnie rmeblowanych najmować možna dziennie, tygodniowo 
lub m esierznie W „wiilsch obnk hotstu położonych, sg do 
najęcia pomieszkania. s 'ladsjące sie z B pokoi, kschni. 
przedpokoju i werandy, lub z 2 pokoi, kuchni, przadpo- 
koju i werandy, “ssystkie mieszkania zupełnie urzydzon s, 

Nowo zbudowane łazienki stawowe i łodzie spase- 
rowe Lekarz, 3p-6'8, urząd pocztowy i telegraficzny w 
miej ca. W botelu czytełajs, fortepian, pierwszorzedpa re- 
stantacya, kawiarnia bilsrd i kregiein'a, E 

Liczne wycie zki w okolicę Janowa. 1 

Pomię?zy Lwowem i Jan>wem codziennie kursują 
3 pociąci a cens tam i napowró: w miedriele i świeta III 


II klasą 1 43. 


A Ra * 


klasą 4' ct; I klasą 82 ct. w inne dnie 3 klasa 72 ct, 


"ma 


Pomieszkania hoteiowo urzą: 


| W) 
FATE B OWKE drone z wikten lub kachniami 


obok Lwowa p, Lwów x kuracyg hydropatyczna lab 
ber. Elektryczna dwukoworowe kapiele systemu profesora 
Girtnera, Lrgnosulfid, inhalacye. Skromne ceny. 


M JONASZ 


siem bankewy i kantor wyminnr 
p . . Wa Lwowie, ulica Jagiellońska | £. 
kapuje i sprzedaja wszelkie papiery wattos= . 
lay i monety po najwiszym karsie dzienuy: 


MY PROMERY W 


na 3°% losy austr. Zakładu kred. ziem. I emisyi 
po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. 


Ciągnienie dnia 17 sierpnia r. b. 
Główna wygrana 90.000 koron. 


Przy zamówieniach z erowinovi uprazse o doła 
onmia 20 ct. ma portorynm, ` 2 

Upracza się © łaskawa wczesmm zamówienia, gdy 
złocenia na 2 dni przed ciugnieniem x powodu wyczerpa 
nia zapasu mia mogłyby być wykonane 


KOR S A o 


Milion 
| Pożyczki krajowej z r. 1883 
wypo «iedzienej 

ną 1 listopada r. b. 


wypłaca 


od 1 sierpnia r. b bez żadnego potrąca: 
nia al pari z kuponem bieżącym 


| August Schellenbsarg i Syn 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
| Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1. 


EE. i MI L 
RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem ] maja 1896 (czas środk.-earopejski). 


Do Lwowa przy- 


Pociggi 
chodzą : 


pospieszne | 
5.10 | 1.30 


nobre 
6.55 | 9230 


5'10 | 1.30 | 8.45 | 8.55 | 6.56 |19.30 
5.10 : 8.55 930 


Z Herlina . A 

Z Krakowa Wiednia í 
Wrocławia . . 

Z Warszawy . i 

Z Muszyny - Krynicy 
przex Tarnów t) od 
1 czerwca do 80 wrze- 
śnia %) od 25 czerwca 
da 15 września . 

Z Muazyny - Rrynicy 
przez Rzeszów . A 

Z Maszyny Krynicy 
przes Przemyśl . 

Mazany d. przaz Tarnów 

ZRoxwadowa i Nadbrze- 
zia przez Dembieę 
Ohabówki przez Tar- 


8.55 


6.55 


1.30 8.55 


now . . . " 
Z Chabówki przez Hee- 

azów o. . : . 1.30 
Z Ohahówki przez Prze- 

myńl - a ` . 1.30 
Z Rewy ruskiej przes 

Jarosław . . . 
Z Kroma, Iwonicza, Ey- 

manowa, Sanoka przez 

Prvamyś! -+ a 
Z Mezó- Laboroz i Pa, 

aztu przez Przemyśl 
Z Ławocznego, Pasztu. 

Miskoleza, Munkacza , 
Z Hrehenowa, tylko od 

10 lipca do 81-go atar- 


1.30 | 8.46 


8.45 
8.45 


1 30 


pnia , à $ 4 
Ze Skojego i Stryja *) 
ze Skoləgo tylko od 
1 maja do 30 wrześn. 
Z Stanisławowa przez 
Btryi 


. 
1.51 |10.10 12-10 


1.51 
161 


tryj . ę 4 A 1210 

Z Qhyrow a przez Stryj 10.16 

Z Snezawy! 
Róróamazó , 
rungura,, Barhomathu, i 

Radowieo, 


Oznagna, 
Bukare- 


Rinpołungi, 
sato i Jana- . . 
Z Snezawy, Ozortkowa, 
Kórosmezd, Kałueza, 
Sopowa, Bukaresztu i 
Jaaa |. n s sj = 201 
Z Buczawy, Rudowiac, 
Berhometu i Qzudyna 
każd. poniedziałku), 
Paczeniżyna ś . 
Z Huczawy Huaiatyna, 
Kałusza, ,Nowoslelicy, 
Ozudyna każdego po- 
niedziałkn Badowiec, 


6.19 


Kimpolungn, Bukare- 
aztu i Jans . a . 
Z Sokala i Jarosłewia 
przez Rawę ruskĘ, 
% Bewua . . . 
Z Podwołoczysk 1 Bro" 
dów na dw. Podzumore = 
Z Podwołoczysk I Bro- 
dów na dworz. główny 
Z Brznchowie od 1 maja 
do 21 czerwca i od 15 
sierpnia do 6 wrześn, 
« Brzuchowie od 26 
czerwca do I& sierpn. 
Z Janowa *) przez cały 
rok, ł) zylzo od 16 


1.28 
8.15 


218 | 9.50 
2.34 |10.05 


1.42 | 4.45 


8.05 | 540 


czerwca do 31 sierpn. =7,50 | +5,28 
Z Janowa tylko od i 

maja do 16 czerwca i 

ud 1 września do 30 7.48 
kwietnia s = P - 1.10 


Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 


Krakowa, Wiednia, Wro- 
cławia, Berlina , . 
Warszawy z 


8.40 11.00 

AR 2.50 PET 

czerwca do 30 września | g 40 11.00 

Muaz.-Kr. przez graan oa 11,00 
k.-Kr, przez Przem, =- 

AR ARA i Nadbrzezia | g_ę0 11.00 

Ohahówki przez Tarnów 11 00 


11.00 


© o 
= 
a 


rzem 5 - 
rk RS i Pesztu gy 
rzez Przemyśl . 
Ławocznego, l4ankacza, 
Miakoloza, Peaztu prz, 
Sigina e 0 a 
Hrabanowa tylko od 10 
lipoa do 34 sierpnia 
przez Stryj . - 
Skolego i Stryja *) do 
Skolego od 1 maja do 
30 wrześnią ' . 
Stanisławowa i Ulyrowz ! 
przez Stryj , . ` | 
Ohyrowa przez Btryj . | 
Suczawy, Jaaa, Bukare. ' 
azta, Husiatynm, Ko. 
róamez0, Kołomyi nad, 
przeam,, Berhometa, 
Gzudyna, Radowiec, 


«3.356 | 7.22 


7.22 
* 


Kimgolunga - 5 
Nuczewy, Łraozeniżyna, 
Orudyna i Hurhomethu 
każd, poniedz, kadow, 
Nuczawy, Jaso, Bukar, 
Ozortkowa, Maiuaza, 
Körðamezó, Kuapol. - 
Juczawy, Jasa, Mukar., 
Husiatyna, Kałusza, Pe- 
czeniżyna iNowawialicy 
Buadowiea + 5 z 
Sokała i Jarosławia przez 
Rawy ruskg, 
Rałzca Q, cj x 5 
| Poaw.i Brodów z Podz. 


6.10 


, 


2.50 
ę 


Podw. i brodów z gł, dw. 
Zimn. wodygdi czerwca 3.20 
Brzechowie od  1k-ega 
czerwca w niedziele i 
święta a A Doo 
Brzucnowieodi maja do 
6 wrześnie w dnie pow. 
Janowa od 1 maja aa 
16 czerw, i od 1 wrz. 
do 30 «wiet. egdzienn. 
Janowa ad 16 czerw, da 
„34 sierpnia * codzien, 
"+ w nmiedzisli i święt. 
gw dnie powszednie 3 


DA= 1 | 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi hczbami ozna: 
| czają porę nocną od 6 wieczorem do godz, 6 m. 5i rano, 
| W biórze inforraacyjnem c. k, austr. kolei pristao 
! wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja i. 3 (Hotel I» periali 
i jest sprzedaż biletów atrefowych, okrażnych, dawolni” *4sta 

wialnych, zeszytów do jazdy, tary? i rozkładów jazy 
w lormēcie kjeszońkowym  Informacve w sprawach tarv- 
towych i przowozowych. Czas środkowo enropajs si różni 
j się od czasu twowskiego o 86 minut. Godz. 12 cza: śro 
| kowo europejski — godz. 12:36 zegara podług lwowsk:440 . 


1.20 | 320 


4.20 


8.00 | 8.35 


poieca 10-ietni wystały, deserowy, znakomity miód Jansw= 


ski także w szampanówkach sprzedaje się w fabryce taniej jak 


wszędzie począwszy od jednej butelki. 


4 


” WYSWATA 


Powieść 
Jana de la Brete. 
Tłamaczuna na polskie przez baronową 


(Oiąg dniszy). 


Doszłam już bowiem była do tego stanu 
rozdraźnienia, że za nic sobie ważyłam groźne 


następstwa mego oporu. 
Henryk zgrzytnął zębami, a 
posypały się iskry. 


odmowy? 


W jednej chwili cały gniew mój roztopił 


się w 4 W ą wzruszeniu. 


ie gniewaj się, Hen:yku — rzekłam drżą- 
oym głosem. — Wyznam ci prawdę otwarcie... 
Jestem zazdrosna o nią, o wasze wspomnienia, 


o przeszłość... Wiem, żeś ją kochał 
lat.. Jakże więc chcesz, żebym ja 
ją tutaj! 


Słuchał w milczeniu, wsparty o kominek, 


a żaden rys jegó pięknej i zimnej 


drgnął Nagłym ruchem zbliżyłam się do niego. 

— Wysłuchaj mnie do końca, błagam cię! 
Stworzyłeś mi ciężkie życie u swego boku; 
wzgardzona przez ciebie, szamocę się z bólem, 
który mi piersi rozrywa; ale wszystko jeszcze 
da się naprawić. Pusómy przeszłość w niepa- 
mięć. Jesteśmy młodzi oboje, długie życie mar 
my przed sobą. Czyż spędzimy je w ciągłej; 
rozterce, aby opamiętać sią wtedy dopiero, gdy 
będzie już za późno, a jad goryczy wygryzie 
Henryku! — dodałam namię- | więcej dnia tego. 
Pan August usiadł obok mnie i biorąca 


nam serca? O, 


tnie — wróć mi uczucie twoje, wróć ufność, & 
słoneczne dni szczęścia zabłysną dla nas na | zsiniałą dłoń moją w swoje ręce, pogłaskał ją 


Czy wolno mi zapytać — rzakł ze zło- 
wieszczym spokojem — co jest powodem twojej 


NA 


brutalnie : 
— Boże! 


Hartingowa, 


z oczu jego 


szesz do Aliny! 
— Nigdy! 


za młodych 


sprowadzała į zęby. 


twarzy nie 


głosem rzekł: 


Da 


mną krew 


nowo. Zapomnijmy win wzajemnych, zacznijmy | łagodnie. 


życie na nowo! 


Lo a i 
Laski i parasole 


supełnie świeży transport otrzy” 
mali i polecają 


Motylewski i (rzyszkowsti 


Lwów plao Maryacki lioubą 6. 


EG” Poleca się handel win Ludwika Oteaclitxma lt llera we Lwowie 


— Biedne, biedne dziecko — szepnął prawie 


dłoń swą z mego uścisku i odepchnął mnie 


k 
Jak ty mnie męczysz temi scena- | bo 
mi! — zawołał. — Czyś skończyła ? 
— Skończyłam — odparłam głucho, cofając 
się w tył. — Skończyłam raz na zawsze. 

Ach, jakże czułam się upokorzoną, żem 
nadmiernie żebrała współczucia tego skamienia- 
łego serca! Głorycz zalewała mi duszę na myśl, 
że czysta moja miłość małżonki stanęła do nie- 
równej walki z szałem namiętności dla tej za- 
lotnicy, którą pogardza łam. 

Czy chcesz pozyskaó mnie, stając ciągle 
w sprzeczności z mojem zdaniem? — sarkasty- 
oznia odezwał się mój mąż. — Zresztą nie pro- 
szę już, nie namawiam, lecz rozkazujęą: Napi- 


Blady z gniewu, poskoczył ku mnie i tak 
gwałtownie schwycił mnie za ramię, że wyda- 
łam okrzyk bólu. Dysząca upadłam na fotel. 

— Musisz uledz! — syknął przez zaciśnięte 


— Nie!. Nigdy nie potafisz przymusió mnie 
do tego, żebym tę kobietę zapraszała do mego 
omy ! 


Nie wiem, coby się było stało, gdyby nie 
niespodziane wejśzie pana Augusta, ~ 

Henryk puścił moje ramię, które trzymał 
zaciśnięte jakby w kleszcząch, i wzburzonym 


ı — Przykro mi, mój kochany, że znowu tra- 
fiasz na scenę małżeńską; ale wobec niektórych | kcjący padały na rozranione moje serce. 
charakterów truduo jest cząsam zachować zi- 


Wyszeli szybko i nie widziałam go już 


PRZEGLĄD z dnia 1 sierpnia 189v. 


Ale on zniecierpliwionym ruchem wyrwał | bezwiednie. 


Nie ma jnż nadzigi dla mnie! 


— 


zmienić. 


nieprawdaż ? 
dzie, to stanęłaby córka; a gdyby 
było, to i tak cofnęłabyś się pani do 


pani, 
I prawdę mówił. 


przezacnego oryginała. 


ani zastanawiać się. Potrzeba mi widoku 


córki, aby się uspokoić. Każ mi ją pan przy- ;ale powiadam tylko, że kiedy życie albo ludzie ; z których niegdyś czer,ałam wszelkie pociechy. ` 


nieść, proszę. 


szedł. 


Podniosłam ku niemu wzrok ociężały, w 
tórym musiała się malowaó bezdeń rozpaczy, 
twarz jego ściągnęła się od bólu tłumionego. 
— Wszystko skończone — rzekłam głucho. — 


Nis mów pani tego — podchwycił gorą- 
co. — I najgorsze położenie może się jeszcze 


— Tak pan mówisz tylko, ale czujesz co in- 
nego. Taki stan nie może trwać. Siły moje 
wyczerpią się do reszty, Od jakiegoś czasu za- 
czynam myśleć o separacyi.. Ale to jest nie- 
możliwe ze względu na mego biednego ojcą... 


— A gdyby ojciec twój nie stał na przeszko- 
córki nie 
ostatńich 
granic możliwości przed rozgłosem skandalu... 
Znam do gruntu wrażliwą 1 delikatną naturę i 


On jeden mnie znał i 
oceniał, to też jego przyjaźń i współczucie były 
moją podporą w ciężkich chwilach życia. Nie- 
raz słyszałam, jak mój mąż wyśmiewał sią z 
jego rzekomych dziwactw i żle skrojonego ubra- 
nia; ale jakże mało zgłębiał skarby rozumu i| 
szlachetności, które się kryły w duszy tego | 


Cisnąc rozpalone skronie rękoma, zaczę: 
łam chodzić po pokoju, On mówił do mnie, 
ale ja mu nie odpowiadałam, choć spokojne, 
rozważne a serdeczne słows jego jak balsam | 


— Może pan masz słuszność — rzekłam [ty myślisz, że już wszystko stracone dla mnie 
w końcu — ale jam dziś nie zdolna myśleć, | ue tym świecie? 


Ucałował w milczeniu rękę moją i aj 


"Za chwilę w progu zjawiła się cała wzbu- 


rzona Józefka, niosąc na ręku uśpioną Lilę.; mi na myśl, że i jej kiedys w tem życiu dźwi: 
Widok tej ubóstwianej twarzyczki przywrócił | gać przyjdzie brzemię trosk i cierpień, że wtedy 
nieco ladu mym myślom. Położyłam Asieckó podpory i dźwigni moralnej będzie od matki 
na sofce i ukląkłszy obok, zapatrzona w nie, !swej wyglądała. Przerażona własną słabością, 
trwałam w długiem milczeniu wyczerpana i niezdolną uchronić dziecko od pocisków losu, 
nieruchoma. \ rzekłam, łkając: 3 
— Moja wierna, dobra staruszko, gdzie się. — Masz słuszność.. Potrzebuję być silną. 
podziały nasze nadzieje, które poprzedziły Będę się starała odzyskać spokój za pomocą 
przyjście ną świat tej dzieciny?! — zapytałam | religii, którą i moja córka ukochać musi, żeby 
w końcu, nie upaść kiędyś pod ciężarem nieszczęścia. 
Chciała coś odpowiedzieć, ale słowa sta- | Podniosłam się wzmocniona tem postano 
nęły jej w gardle, wieniem, ale po chwili żal na nowo ogarnął 
ee se CY, ZB mą duszę. i 
— Co począć! — odezwałam się wreszcie, — : - JE oaa 
Co przedsięwziąć?.. Bo widzisz oei SAMA, SE A mów zr że nia ada mMue:nA (PO 
że szaleństwem byłoby łudzić się dłużej. zostało na świecie! — zawołałam, rzucając się 
w objęcia Józsfki. — Nie mów, że tylko w nie- 


„— Mój skarbie jedyny — odparła zacna ko- | bie dla mnie pociecha i ratunek!... Jam młoda 
bieta — nadzieje ludzkie zawodzą, ale Bóg nie | odważna i póki tchu mi w piersi stanie, wal- 
zawodzi nigdy. Ja tam nie jestem z tych, G0| czyć będę w obronie praw swoich. Od mego 
ciągle klepią pacierze, ale kiedy mi ciężko na | ślubu nie o spokój, nie o rezygnacyę prosze 
serou, to komuż się pożalę, jeżeli nie Bogu?.. | Boga, ale o szczęście, o to szczęście ziemskie 
On Ojciec miłosierny... do którego czują się być stworzoną, a które 

Te słowa, które były jakby odwołaniem | mi wydarto! 
się do uczuć moich religijnych, zaniedbanych W kilka dui po nowej przeprawie z mę: 
nieco przezemnie w walce życia, w której liczy- | żem, udałam się do parku, aby ukoió wzburze- 
łam tylko na własne siły, zabrzmiały w moich |nie. Długo błądziłam samotnie wśród szpale: 
uszach jak dzwon pogrzebowy wszystkich mo-irów, pod wpływem dziwnego wrażenia. Zda 
ich doczesnych nadziei. Chciałam, aby pod-|wało mi się. że wszystkie otaczające przed: 
trzymała moją otuchę, a ona mówiła mi o Bo-j mioty mają zniknąć za chwilę i żegnają mnie 
gu i biernem, pokornen. poddaniu się Jego| sz litośnem współczuciera. Moża to młodość : 
woli, która wysuwała mnie z wszystkich po- | tajone nadzieje odbiegały odemnie, aby ustąpić 
ciech i radości ziemskich. miejsca sząrej, smutnej, nieubłaganej rzeczy: 

— O! Józefko — zawołałam, placząc — więc | wistości, odartej z różowych złudzeń. 

Czy to wspomnienie słów Józefki, czy teł 
spokój uroczej przyrody sprawiły, że myśl moja 
— Nie, nie mój aniołku... Tego nie mówię.. | zwróciła się bezwiednie ku jasnym źródłom, 


mojej 


. ¿mi dokuczyli, to myśl o 
| jala mnie... 

Lila zaczynała się budzić, a jej wejrzenie, 
i które uśmiechało się do moich łez, przywiodło 


Panu Bogu uspoka* 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


IB = A e e m M + mera a ma 


, Należy wzór czarnej materyi jedwabnej, którą się kupić 
uamierza, spalić a fałszowanie natychmiast się wykaże. Praw- 
dziwy czysto farbowany jedwab natychmiast się zwisie, zgaśnie 
i nie zostawi wiele popiołu jasno brunatnego koloru. 


„Fałszowany jedwab (który się prędko stłumia i kruszy) 
powoli się dalej pali zwłaszcza końcowe nici, (jeżeli farbą bar- 
dzo nasiąkngły) i pozostawia ciemno brunatny popiół, który się 
nia zwija, ale łamie. Zgniósłszy popiół prawdziwego jedwabiu 
sproszkujemy go, z faiszywęgo zaś nle. Fabryka jedwabiu 
G. Henneberg (c.i k, dost, nadw), Zarych, posyła każ- 
demu na Żądanie wzory franko, a suknie i całe sztuki wprost 
do mieszkania wolne od porta i cła- 
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Ry, Odróżniajcie | 
prawdę od blagi! 


Dwa medale zasłagł otrzystał 
E W. emujewski za 
wyrób zankomitych tutek miekie- 
jonych! Taklam  odznaczariem 
dza fabryka tutok poszexycii 
wę nie może. Żądać proszę T€- 

tok Hiemojowsikniese. 

Wazsedzie ds zabycie. 

Polsca się rówaież tatki klejo- 
ne z prawixiwagn papio Brip- 
skirsre f 


Kupie mejątek w zachodniej Ga 
i 200-206 morgów ornej dobrej ziemi 
oprócz łąk i lasu z odpowiedniexi budyn- 
kami gospodarskiemi, wygodnym murowa- 
mym domem mieszkalnym ogrodem nieda- 
leko missta i stącyi kalejowei, oferty na- 
leży adresować do Wielm. Tana Smólskiego 
w Nowym Zagórzu. Pośrednictwo wyklu 
czone. 

Nejiepszy prawdziwie dumowy wikt 
tylko na maśle, dost nia w jsda'ni ulica 
Miekiewiaza C, która sobie uznanie v 
dałenn'kach uzyskała, ` 4 5 


C. k. urzad pocztowo-talegraficzny w 
Starem mieście poszukuje exprdytora-tele 
grafiwię lub telegrafistke zaraz 4— 6 


Stenegraf znajdzia natrchmiast m 
młieszenenie w tanczlarył sd<sokaes Dr 
Fryderyka Krattera ul. Mick'ewiera 1 12 


Siewnik Me'ichara 19 rzędowy w za 
pełnie dobrym stanie, nabyty przezziej je- 
sieni za 830zł. jest na sprzedaż za 230 ał 
Zarząd gospodarski Odnów, p. Kalitów. 


Unika, jadyaa na zęby tylko w apto- 
ce Wewiórskiego Halicka 5. 

Przy ui. 29 listopada Nr. 50 ma różne 
misszkania do wynajecia od 1% sierpnia 
lub 1 września. 2-2 

Nanezyecielx a posisdaj.ca paient 
wyższą muzyke, języki francusk', piamiec 
ki, poszakuje umie zczenia. Adresować: 
Marya“, Rymanów Zdrój. 2—32 


Mwiece kościelne woskowe poleca naj- 
taniej fabryka i blichownia wosku Pry- 
o e Schubuthe Lwów, Rynek 
L | 
Nauczycielki, Francuzki, Niemki i 
wszelkiego rodzaju doborową służbe po- 
leca bióro pani Bodyńskiej. Lwów Rm k 
39 dom andryolego. 8-8 | 
Raszynistów 1 Gorz: lników. 
egzawinowznych poleca Buro J. Połińskie- 
go, Lwów ul. Karola Ludwika l. 6, 2—2 
4 obszerme pokoje z praynależnoć | 
<iami odpowiadne na bióro x dniem "| 
września do wynajecia. Ormiańska 2. 


Szczęki I zęby pojedyńcze 


Amalii Szeffer 


wdowy po lekaiza medycyny. 
Ormiańska 3, (dom Narodny). 
Biuro nauczycielskie P. Morawski, 


ul. Halicka 10 poleca uxdolnione tóżnej 
narodowości nauczycielki, bony. 1-3 


Obrzydliwem 


jest gdy się widzi jak w restauracyach i 
gospodach w lokalach gdzie się śtodki ży 
wności sprzedaje jako to : mięso, masło, ma- 
sarskie wyroby. mleko, ser, kenfitury, 
owoce itd., Wszystko zanięczyszczają metki 
much, Jasnom jest, że każdy <hatniej tam 
kupuje i wchodzi, gdzie nie ma tak brzyd- 
kiego widotn 


Patent. muchomor 


czyści lokale od much. Każdy powinien te- 

dy używać codziennie, tego rychło i sku- 

tecznia działającego, masami zabijsjącego 
patentowanego muchomora. 

Za woreczek 15 ct. Ogromnie wydatny. 

PE wystarcza. Wrzędzie do ma- 

yoia, 


Redaktor 


AD 


|| rączki, podwójny bardzo silny miech z 


Heinrich Smr, Neuenr de in Westfelen. 


Śmisrć msszaa i szczuromI 
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Jedyna niezawodna 


FPRUCIZZA 


ZOE 


na SZCKUry, myzżcy domowa i 
p 


otna. 

Przewyżaza wszystkie dotychczaż w 
tym celu używane. Działa trująco tyl- 
ka ma gryzonie, (glirer) szczur, mysz, 
królik, Dla ludzi i zwierząt domowych 


jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 


Wysyłki w puszkach zo 30—60 ct. 


i 1 złr, porzta o 10 ct. więcei (na list 


fracht i opakow.) uskniscznia odwzotn.e 
za pobraniem Skład i lubarat=- 
ryum przeżtmneńw cham, Jas 
Michnika, wog taraa. w 
Baahnh., 
1 kilo trucizny 2 gr.. 4 i pół kila 
7 zdr. 50 ct. 

Hartowny srid na Lwów L- Wio- 
dok i A Krajowa, Apteki: Kań- 
czuga, Madenica, Miaslajca, Przemyśl 
A. Lępłankiewicz, Raoa rzeka Sokal. 
Wartet, Woiniłów, Selsk: Rielako 8, 
Gatwiaski, Jawosra A. Jaaieki 


10 lat gwarancyt 
ra Całość i trwałość mojej spr żyny 
kląwiszowej. 

Patent harmo- 
niki ręcznej 
przez biuro ps 
tentow. ne chie- 
nlora w Ars'ryi 
pod nr. 461 1 w 
W egrzech pod nr. 
4974. Jak wisdo- 
mo Jamis sę 
przy dz riejszych 
instrumentach w 
każdym cza'ie 
poj?dyńcza apra- 
żyny Jub i kilka 
z nich razem To 
się u moict nowo 
wynaleziony: h *rzyrządów nigdy nie 
zdarzy. Taki przyrad dwuchórowy z 
tonem orgarowym, 40 tonów 2 busy. 
2 rejestry, otwartą nik'owa klawiatura, 


efalową ochroną dla rogów 35 em. wiolk. 
dostorczam za tylko 325, Ten sam in- 
strement dwuthórowy z *ma rejestrami 
tylko a. w. 4.50 złr., ror!o 85kr. Szko- 
ła do nau'i szmemu i skrzynia darmo. 
Ilustrowane cenniki gratis i franko. 
Serowadzić można żyłko od wynalazcy 


Pierś lonki 
zaręczyncwe, obrączki, 
szpilki ślabne srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletna wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie bidutacye 
poleca Jan Jarzyna ju- 
biler, Lwów, Hotel 
Earo »ajaki 


PIEGI 


plamy ma twarzy i inne nieczystości 
akóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i nie wrócą wiecej po użyciu Dra 
Christoff znakomit-j nieszkodliwej 
Ambrakreme. Prawdziwie tvlko 
w zielono-opakowanych słoikach szklan- 


nych po 89 et 
Skład g'ówny dla LWOWA : Apteka 
srebrnym orłem Z. Ructera, 
w ERAKOWIE: apteka W. Redy- 
ka i apt E. Mellers, Leora 
KMallira apt. w Brodach. - 


Masłowski. 


—— 
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odpowiedsislny : Wacław 
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Zegary wieżowe 
do kościo ów z 

jakoteż zegary dla klasztorów, 'zkół, ratuszów, fa- 
bryk i nublicrinych budynków dostarcza znakomicie 
i dokładnie wykonane, tak co do konstrukcyi jak i 
co po robrty, wskutek racynnalnego podziału precy 
znacznie lepsza jak wyroby konkurencyjn» nod do 
godnymi warunkami spłaty dla urzędów parafialnych 
i gmin dostarcza paraws fabryka zerarów 
wieżewych Fr. Morzymu i ska Berno 
Morawia. Kosztorysy darmo i franko. Prameo 
wana pierwszymi nagrodami w Londynie, Brukssl!, 

Pal*rmo, Kromieryżu, Lincu, Boskowiiz itd. 


GU 3 aya 7 
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JA ME En FAKE ŁYK f cj 
Galicyjski bank kredytowy 
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
oóókńsygnaty kasewe 
z 30-dniowemm wypowiedzeniem i 
3y%Wsygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś zaajdujące fig w obiegu 
4 ędsuygnaty kasowe 
z 90 dniswem wyp wi- dzeniem obrocentowane będą 
psycząwszy 6d da a I maju (890 po "9, z 30 duni- 
wym termine: wj'powiedzania. 
Lwów, dna 31 stycznia 1890. 
ibyrekcya. 


Przedsuk nie b:d.ią płacony, 
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Muszyna-Krynica 
) z Krakowa 8 god, 


W miejszu: A 
Poczta 3 razy 
dziennie. 


C i. 
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KRYNICA 


(w Galicyż) 
najobfitsza szczawa żelazista. 


W Kaspatach 590 m. n. p. m. Od atacyi kolejowej godzina 
drogi bitej i znakomitej utrzynianej. 

Środki lecznicze: klimet *propejski, kapiete żela iste, nader ohfite w wol- 
ny kwas weglowy, ogrzewane metodą Schwarzes w r 1895 wydano ich 47:009. 

Kąpiele burowino we psią orrzewane, w r. 1595 wydano ich 18,000, 

Eapiele gazowe z czystego kwasu karbolowego. 

C. k. Zakład hydropatyczny pod Eierenkiem specyslisty Dra Ebersa, 
wydmio procedur hydropatycznych 28, 09. 

Picie wód mineralnych miejscowych i zagranicznych, Żentyca, Ke- 
fir, gimnastyka lecznicza : 

Lekarz zdrojowy Dr. Li Knopff, cały sezon stale ordynujący. Nadto 
14 lekarzy wolno praktykujących. 

Spacery: Bardzo rozległy park szpilkuwy, znakomicie utrzymany. Bliżąze 
ł dalsze wycięczki w urocze Karpaty. 

Mieszkania: przeszło 1600 pokoi z komfortem urzedzonyc , « pościelą 
kompletną, usłagą, dzwonkami eloit yczaymi, piacam? itd. 

Kościół katoli.ki i cerkiew. Wspanialy Dam zdrojowy, klika restau- 
racyi, kilka pansyrnatów prywatnych, mieczaraie, cukiernie, 

Muzyka zdrojowa pod kierunkiem A. Wro skiego od SI maja Stały 
Testr, koncerta 

Frakwenoya w r. 1895, 5096 osób, 

Sezonod 15 maja do 80 września. 

W maja, czerwcu i wrześniu ceny kpieli, pomieszkań i potraw w głównej ro- 
stauracyi znikone o 200,. > 

Rozsełxi wody mineralnej od kwietnia do listopada, układy we 
wszyskich więkseych miastach w kraju i zagranicą. > 

W miesiącu lipcu i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolnienia nd taks zdro- 
jowych itp, udzielone nia zostaną. 


Na żądanie udziela wyjaźnień : 


b. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy (Galicya). 
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!' Przeciw poceniu się! 
i jego nieprzyjemnym skutkom znakomitym środkiem jest 


«c Puder hygieniczny 
„Haya 


który usuwa pot, wzmacnią skórę zapobi gh f 
ranom i pęknięsiom skóry z gorges i goi otarcia, 
Usuwa nieprzyjemny odór! 
Cena pudełka 50 ot, 


Główny srład w aptece 
K Krzyżanowskiego we Lwowie, 
b. 


ulica Kazimierzows 


A E'I 


AW M ERY 2% za 


fiałkowskich w Białej, 


a=" 


JH PAROWA FABRYKAR 


INa festyny 
Lampiony, og'ie sztuczne, ognie bengalskie, 


pochodnie smołowe, balony papierowe 
poleca magazyn 


Kauczyński i Oberski 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 7 
filia al. Halicka 1. 6. 


Cenniki na żądanie gratis. 


ENGANE g TA Te Nóż BRZ: 


Surade 


CZCI 


: Do podróży 
3 Kufry w różnych wielkościach, kuferki. ręczne, 
torebki, rzemyki do pladów i. t. p. 
poleca magazyn 
Kauczyński i Oberski 
Lwów, Halicka 6. 


ZETA TE May SET PZN PETE 
ht REM W 
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wymiany c. k. upr. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i aprzzdaje wszystki» papiry wa”tościowe i monety po kursie deiaunva najdokłalalejszym, nie licząc 
żadnej prowizyi. Jako dobrą i pewną loracye poleca : 
41,9% pożyczkę krajową galicyjską 
4", pożyczkę krajową galicyjską koronową 
49/, pożyczkę propinacyjuą galicyjską 
50, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4/,*/, pożyczkę węgierskich kolei państ. 
490, listy Banku krajowego 4*lę Jo pożyczkę propinacyjną węgierską 
3% obligacye komunalne Banku krajowego 4% węgierskie obligacye indemnizacyjne 
i wszułsie razty xustryackie i węgierskie, które to paslecy Kantor wymi:ny Banku hipotecznszo zawsze nabywa 


i sprzedaje po cenach najprzystępniejszych. : 
UWAGA: Kantor wymiaoy Banka hipotecznego pravjmuje sd P. T- kupujących wszelkie wylosowano, a 
już platne miejscowe papiery wartościowa tadzież zapwiłs kupony za gotówkę, bei wszelkiego potrę 
cenia, zań zamiejscowe, jełynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 
Do efektów, *% których wyczsrpały się kupony, dostarcza nowych Arkuszy kupesowych, za zwrotem kosztów, 
; które sam ponosi. 


447, listy hipoteczne 

5% listy hipoteczne premiowane 

4%, listy hipoteczne koronowe i 
3 listy Tow. kredytowego ziemskiego _ 
4j,0/ listy Banku krajowego 


——— 


Najtańszy skład towarów 
optycznych i mechanicznych: "E 
B. Kopernickiege 
we Lwowie plac Halicki Mco: na 1. 


43, kiio kawy 
neito wolne od porta. za zaliczką albo na. 
desłaniem gotówki pod gwar. najlepszy 
towar. 
Afryk. Mocca perl. zł, 5.70 


C. k. uprzywilejow. 


FABRYKA SZKŁA 


taflowsgo i zwierciadłowego Santos dobra zł. 5.60- m 
Cuba ziel. przednia zł 6.—. EN JETER polaca po 
KUPFER & GLASER rah r le). miy zł. a sk M i 44 a 
Pe ota Jawa żółia przednia zł. 7.—, Ę: i 
Lwów ul Kaźmierzowska l. 28 Pialoża an arabi M = azych 0: 
polecn'a awe nailep-ze wyroby arab mokka zł. 7:75. +9) 
krajowe Cennik i taryfa cełna gratis. Titlingar i Sa pikier 


Ska Hamburg. 


Artur Kościcki 


(Syriusz) i r 
lwów, uł. Zamarstynswska I Il, m uaitamici 1 7 Pele o A aai 


(dom własny) ul. Trzeciego Maja |. 2 | ===" 


eatae kd eat iune Gukty deserowe znakonie 


wyborną kmwę pół klgr. xl. 1, waj 
odznaczone na wystawach krajowych i 


lepsze herbaty pół kl. zł. 1.50 da f 
"ęniak kuraowiny butelka zi 180 
da zagranicznych motemi medalami 
które juž od dawna przez wybredny h 


smakoszy jako nejiepsse uznane zostały 
pół klgr. 120 poleca codzień świsże 


Henryk Treter 


właściciel parowej fabryki crskolady ml. 
Kop» nika l. 3, obok aptyki. 


Szkła w taflach 


we sszystsich jakościach i rozmiwrąch 
a zwłaszcza 
Szyby selinowe (belgijskie) 
SZKŁO DAC TOWE 
kołoroye, matowe i w deseniach, 
szkło zwiercizdłowe 
- jak i lustra w ramach itp. 
oszklenia no ych budowli || zaara www 
wykonuj» się pod zwaran- ||| Do nabycia 
cya ntjstaranniej | we wszystkich 
i diament do rŹnięcia szkła. księgarniach 


+ 


6 Oliwę do maszyn hi 
M Smarowidło do osi KRĄG 
ii] Cement, Gips, Tor! HL! 
M Dektory go dachów JH 


| poleca taniej jak wszędzie | 


Adolf Kampel 


‘Lwów ul. Karola Ludwika I. 29. 
Skiad wszelk'ch 


materjałów budowlanych 


sprzedaje taniej jak wszędzie Ter 
odwodniony (Stein kohlentheer). 
Lakier do smarowania żelaza 
czarny (Kisenlaok) i czerwony 
(Bothlsok). Asfaltowe płyty izola- 
cyjne. Ogniotrwałą papę dachowa. 
Cement drzewny (iłolzcement). 
Olej amtracenowy (Carbolineum) 


Dr. Ant. Roicki 


spacymnifsta od łat przeszło 20 dia cho- 

rób skórnych, wenerycznych jakoteż din 

ahorób pęcherzęzyych. Na żądania poradniiz 

ils meżczyzn (J*pełnie nawo przerobiony) 

l sir. (pocztą dyskretnie), Poradnik dla 

kobiet pocztą 60 ct. Lwiw, ul. Zimorowiczń 
L 56. ordzynuie od 9—10 i od 3—6. 


3 tomy broszur. 3 
złr. czdobnie oprawne 
zir. 5:20 Fojedyńcza to 
my brosznrowane po złr. 1. 


Do bkjcowan'a pszenicy 
przesiw śniedri 

5 h polecam 

ij r era Bajcę Dupuja w pakietach 

i TUE D ze sposobem użycia jakoL6ż 

S.arczan. miedzi 

z podaniem ilości wystarczającej 

na 100 kg. ziarna 


Alojzy Hiibner 
Lwów Rynek 38. 

Wielmożźnemu Dr. Waleremu 
A Frankowskiemu za uratowanie ży- 
M |cia drogiej dzieciny przes umie- 
jętnie wykonaną tracheotomią i 
sumienną troskliwośó, przajęci głę- 
boką wdzięcznością, składają ser- 
deczne „Bóg zapłać”. 

Linkowie z Cieszanowa. 


Drukarnia par. St. Maniecki i Spółka (Hotel Zorża). Zarządca w. Hodak. 


t 


Ważne dla pp. stolarzy 


Braci Wczelak 


we Lwowie 


JĄ wyl:onuje po cenach umiarkowanych 

AS karnisy różnego fasonu do mebli, 

AE oparkii rozmaite profile podług ry- 

sanku. Fabryka przyjmuie od pp. 

stolarzy wszolkia raboty ma. 
BEY ROWA. , 


